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Z  Petersburga. A. 28 październ ika  (9 listopada).
P. m inister d ó b r  państw a , pow róc iw szy  12 p a ­

ździern ika  do P e te rsb u rg a ,  po zwiedzeniu w n ie ­
k tó ry ch  gubern jach  zarządów  d ó b r  państw a , za­
w iadom ił o tem senat rządzący , w ypełn ia jąc  Ukaz 
N ajw yższy, w y d an y  na jego  imie w dniu  ótym 
czerwca r. b.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności u trzy­

mywało w październiku w domach instytutow ych w śred- 
niem przecięciu dziennie: starców  i kalek obojęj płci 310, 
k tó rych  koszt żywienia w ynosił rs. 580 k. 5 8 l/2; sierot 
°bojej płci 1G9, a koszt żywienia tychże rs. 316 kop. 11; 
do 7iniu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojej płci 335, k tórych  utrzym anie kosztow ało 
rs. 105 kop. 15. N a obiadach 5cio groszowem i zwanych 
było dziennie osób 73, z tych na koszt JO. K sięcia N a­
m iestnika osób 39, sporządzenie zaś w szystkich obia­
dów kosztow ało rs. 134 k. 4 2 ' / a. N a zupę rumfordzlcą 
uczęszczało dziennie osób 143, a kosz t sporządzenia 
tejże w ynosił rsr. 77 kop. 10. Ubogim na mieście 
udzieliło tow arzystw o w sparcia następujące: pieniężne 
stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom 52; razem 
rs. 57 kop. 15. Jednorazow y zasiłek po kop. 3 7 1/ 2 
osobom 200, razem rub. srebr. 75. Takiż zasiłek 
w kw otach od rs. 1 do rs.<6, osobom 8, razem  rs. 16. 
Z funduszu przez JW . Lew ocką corocznie ofiarow a­
nego od rs. 2 do 4 osobom  1 ], razem  rs. 40. W sp a r­
cie w lekarstw ach osobom 142.— W  ogóle zatem ży­
wiono i w sparto osób 1443, a ogólny koszt samej ży­
w ności w ynosił rs. 1213 kop. 37.

W  ciągu miesiąca października r. b. w Instytucie W a r­
szawskiego tow arzystw a dobroczynności zmarli ubodzy: 
Zarzycka B arbara lat 50, O lszewska Juljanna lat 70, 
Szmek Ile len a  lat 72 i T oczeska Anna lat 88 mające.

płaci 4 rs. , nieoczyszczony 2 rs.czyszczony 
od puda.

Gum  mu arabska , dragant, 
sandaraka ,

■i,-.,,,, "urnmi-gutta© » C* O
;umina sennegalska i inne 

dzielnie niewymienione, na jprzód

kopal, 
gummy od- 

1 rs. 80 kop. 
kop. za pud. Gumina prosta  
dawniej 20, teraz 40 kop.

Mowa taryffaf celna.
( C i ą g  d a l s z y . )

C ylindry  metalowe rznięte i nierznięte, dla f a - 
b ry k  w yrobów  d ru k o w an y ch ,  papierni innych fa ­
bryk , daw nie j 1 rs. 50 kop., teraz 60 kop. za pud.

Fiszbin oczyszczony i nieoczyszczony, płacił d a ­
wniej 4 rs., potem 2 rs. 40 kop. od puda, te raz  o-

potem 1 rs. teraz 40 
czyli klej w iśniowy 
za pud.

G um m a-e las tyczna  czyli kauczuk i gu tta-percha  
nie w wyrobie, z 1 rs. na  1:0 k. od puda.

Kalafonja , z 20 k. na 9 k. za pud.
Kam ień młyński, do toczenia, kamienie szw edz­

kie czyli flizy do w y k ła d a n ia  posadzek, kamienie 
litograficzne wszelkie, kamienie na osełki i krze­
mień w kaw ałkach , tłuczony i upalony , od p u d a  
3 k. teraz są bez cła.

Kamienie nie drogie nie w wyrobie: onixy, 
krw aw niki, topazy. k ryszta ł  górny, ja sp isy  i t. p. 
sz tuczne części sk ładow e do mozajki, oraz piasek 
zło ty  i srebrny  do zasypyw an ia  a tram entu , p ła ­
ciły 5 k. od funta , teraz są bez cła.

Klej rybi, tudzież galare ta  do oczyszczania win, 
z 6 na rs. od  puda.

K red a  czarna  była  bez cła, biała zaś płaciła po 
5 k. od puda, przy tem cle pozosta ła  biała oczy­
szczona, zaś k reda  nieoczyszezona su ro w a  biała 
i kreda  czarna, są bez cła. K reda czarna w lasecz­
kach płaciła począ tkow o 40, potem i teraz 30 k. 
za funt. \

Łój wszelki bydlęcy, pozostał  j a k  d a w n ie j , l ia  
30 k. za pud; tran i t łustośc ryb ia  (spern-oil) zni­
żony z 70 na  30 k. od puda.

Perłow a macica r ie  w w yrobie  płaciła 2 rs .  od 
puda, teraz je s t  bez cła.

P ian a  m orska  nie w wyrobie, w p rzó d  20 kop. 
za pud teraz bez cła.

P ió ra  i pierze darte  wszelkie, nie do pisania lub 
tua le ty ,  z 6 rs. za pud na 20 kop.

S ia rka  nieoczyszezona i rodzim a płaciła dawniej 
3 kop. za pud , w laseczkach  oraz kw ia t  siarczany, 
10 k. za pud , teraz są bez cła, (Journal de S t. Pe- 
tersbourg, a za nim Gazeta W arszaw ska, mylnie 
podają  źe s ia rka  płaciła  dawniej aż 3 rs. 10 kop. 
od  puda).

Sok cy trynow y, płacił o d  beczki dw u oxefto- 
wćj 2 rsr. teraz od  puda  brutto  6 kop.

S tearyna  nie w wyrobie  i spermacet czyli szpik 
wielorybi, z 1 rs. 60 k. na  1 rs. od puda.

Szellak wszelki, z 1 rs. na 40 kop. od puda. 
Szmirgiel w  kaw ałkach  pozostaje j a k  dawniej 

bez cła; uw olnione zostały od cła 10 k. od puda: 
szmirgiel w proszku, pumex. t rype l  i inne inate- 
rja ły  do czyszczenia i polerow ania metali; m assa  
do Ostrzenia brzytew i po lerow ania  metali, k tó ra  
dawniej płaciła 20 k. za pud, teraz płaci 1 rs.

S zuw ax  do bu tów  gęsty i p łynny, z wagą pier­
wszego opakow ania , dawniej 4 r. teraz 1 r. od puda.

S zy ldkre t  nie w wyrobie, daWniej 8 rs. od puda, 
teraz bez cła.

Szyszki folarskie, płaciły na jp rzód  20, potem 
15, teraz 10 kop. od puda.

W einstein  surow y, krista l-tartari i k rem orta r-  
t a r  czyli weinstein oczyszczony, płacą teraz o- 
gólnie k. 20 od puda. T y le  płacił dawniej ty lko  
surowy; kris ta l- ta r ta r i  zaś i k re m o rta r ta r  płaciły 
kop. 40 od puda.

W łosy  ludzkie  nie w w y ro b ie , płaciły 8 p łacą 
4 rsr.  od puda.

Z pom iędzy materja łów dla  rękodzielni, fabryk, 
rzemiosł i ro ln ic tw a ,  oprócz w ym ienionych p o ­
wyżej, cło od następujących nie uległo zmianie: 

Antym on su row y  i metaliczny, od  puda  20 k.
■ Dzięgieć, ąmoła drzew na  w ytap iana  p łynna  i 

gęSśta^nafi^człrettą czyli dziegieć mineralny, od  
beczki 3 5 '1 -

Galas  i divi-divi, od puda  20 k.
Galman pa lony  i ta r ty ,  od puda  20 k .
G w ajak  tarty ,  20 k. od puda.
H arp ju s  (żywica) czyli gallipot, oraz klej zwie­

rzęcy i smoła szeweka, od puda  9 k.
K ość  wszelka ta r ta  i palona, czyli węgiel k o ­

ściany (noir animal) i wszelkie sadze; kość i zęby 
konia  morskiego, słoniowe, mamutowe, tudzież 
rybie, w  kaw ałkach  n ieobrobionych, tarte , r ó w ­
nież w tab liczkach  i tafe lkaeh do malowania  i do 
ins trum entów  muzycznych, od p u d a  20 k.

K rochm al biały, m ąka kartoflana, p u d e r  nie 
pachniący i a rrow ro th , od p a d a  50 k.

Annunejata.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
Tom III.

( Ciąg dalszy).

Obaczywszy takie jaw ne dowody przyw ią­
zania do siebie, staruszek zupełnie odżył i jak  
§dyby odrnłodniał. Powitawszy wesołą tw a ­
rzą  swych dworzan, rzek ł do nich:

—- Otóżto mi prawdziwi przyjaciele z Jch- 
mościów! Kiedym był wesół, kiedy dzbany 
stały przedemną, kiedym grać kaza ł kapeli i 
rozdaw ał upominki dokoła, to nieraz nieje­
dnego z nich i nie można było odpytać: ale 
kiedy mi grozi niebezpieczeństwo, to wszyscy 
przy mnie i ani jednego nie braknie. Niechże 
wam Bóg to zapłaci przy ostatnim rachunku — 
a  ja  tymczasem dziękuję z całego serca.

To mówiąc, nala ł sobie puharek wina i za­
wołał:

— Za zdrowie waszmościów, w ręce twoje 
starosto! — i wypił. Kiedy zaś starosta pił do 
najstarszego z kom panji, on rzekł do Ja- 
wnuty:

—  A dajno mi szablę i czapkę mi podaj, 
bom też i ja  nie niewiasta.

Przypasał tedy staruszek szablę i w łożył 
rogatą  czapeczkę na głowę, a przekrzywiwszy 
ją  po staremu rta bakier, dziwnie pięknie przy 
tem w yglądał.

W idząc to stary wojski i równie stary Ja- 
wnuta, którzy z nim niegdyś wojowali obadw a, 
przypomnieli sobie swe młode lata i rozczulili 
się przy tem. Poczciwemu Jawnucie w ytry­
snęły łzy z oczu, a mniej do łez skłonny 
ale za to więcej wymowny wojski, przystą­
pił do niego i rz e k ł:

—  Hej, hej jegomość! jakże mi się to teraz 
przypomniały te czasy, kiedy to człowiek był 
jakby przyrośnięty do konia i szabli! Dawno 
to temu! Człek posiwiał jak  gołąb i przygar­
bił się srodze, ale i dzisiaj jeszcze możeby cze­
go dokazał pod komendą swojego starego wo­
dza. I zginąćby też było nie przykro pod o- ]

kiem swojego dobrodzieja —  i prawdę mó­
wiąc, możeby to nawet najpiękniej było, s ta ­
ry  ten żywot taką zakonkludować pieczęcią.

— Panie bracie! —  rzekł na to Kasztelan, 
życzyć sobie samemu śmierci, to votum nie 
katolickie. Ale to na śmierć trzeba sobie za­
wczasu u Pana Boga zasłużyć —  a  i naten­
czas jeszcze trzeba się o nią zawczasu posta­
rać, bo kiedy ręka zdrewnieje, a  kark się zgar­
bi, to i o to już trudno.

Słysząc starosta takie zdania z ust b ia ło ­
włosych już starców , pa trza ł na nich zadzi- 
wionemi oczyma. Nie śmiał nic mówić, ale 
zdaw ało się, jakby m y śla ł:

—  Ci ludzie oczewiście poszaleli na s ta ­
rość.

Ale tymczasem K asztelan w ziął go znowu 
pod ramie i rzekł:

—  Chodźmyż tedy oglądnąć, jak ie  mamy 
środki obrony.

To mówiąc, wyszedł z nim razem w dzie­
dziniec, a za nimi posunęli dworzanie. Xiadz 
kapelan zamkowy został z kobietami na sali.

W  dziedzińcu była zgromadzona cała  siła 
zbrojna zamkowa. Siła ta  wzniosła się teraz 
daleko wyżój, niżeli ją  zapowiedział był woj-



Muszelki drobne, zwane porcelanki, od  puda  
20 kop.

O tręby  migdałowe nie pacliniące, od puda  20 k.
P roszek  do bronzowania, od piula 20 k.
P u ch  erdredonow y, łabędzi, gęsi, kaczy i innych 

ptaków , pud  20 k.
I lóg  jeleni i rybi, p u d  20 k.
R u d a  kobaltow a, niedokwas koba ltu  i koba lt  

> i talWżny, z wyjątkiem  lazuru kobaltowego, pud
j H p  k'°'f^

Ł .Słonia oczyszczona i p rep a ro w an a  nie w wy-
pkach, od puda  20 k.

'•T a lk  w kaw ałkach i tłuczony, od  puda  20 k.
W osk  biały, żółty i czerwony nie w w y ro b k a e h  

i massg, w oskow a do szczepienia drzew, od puda  
20 kok.

Zioła, kw ia ty  i korzenie  pach n iąced o  w yrobów  
kosm etycznych, o d  puda  20 k.

Z pomiędzy tychże  materjałów, oprócz p o w y ­
żej w ymienionych, następujące pozosta ją , ja k  bylij 
do tąd , bez d a :

A labas te r  nie w wyrobie.
Bloki d rew niane
E m alja  w sze lka  w  kaw ałkach  i ta r ta , oprócz 

niebieskiej tartej.
G alm an n iew ypalony  w kaw ałkach  i bryłach.
G ałgany i szmaty wszelkie, ja k o  też okrawki 

pap ie row e i pargaminowe.
Gips nie w w yrobie  i kamień gipsowy.
Gliny wszelkie do rob ó t  budow lanych  i f a ­

b rycznych  używane.
Grafit czyli p lum bago wszelkie, tudzież k rw a ­

wnik na  ołówki czerwone.
G rana ty  praw dziw e i sztuczne, nie w  wyrobach .
G uano (gnój ptasi) i inne m aterja ły  do użyźnie­

nia grun tów .
Kamienie zwyczajne wszelkie, oraz p rzepusz­

czające wodę, kamienie niedrogie nie w w yrobach , 
j a k o  to: malachit, marm ur, porfir, granit, se rpen­
ty n  i t. d.

K orale  praw dziw e i sztuczne nie w wyrobie, t . j .  
w  kaw ałkach  nieobrobionych  i nieprzewierconych.

K ość  zwyczajna, nie w w y ro b ie ,  bielona i nie- 
bielona, prócz oddzielnie wymienionej.

M ozajka  bez opraw y.
P ło d y  tkackie, trzcina i pręciki do płoch tk a c ­

kich, łozy i czółenka dla  fa b ry k ,  -również zęby 
żelazne do szczotek i same szczotki do  czesania 
lnu  i konopi; oraz wszelkiego rodzaju  gremple 
d la  fab ryk  sukiennych, przędzalń  i t. .p.

P ró b k i  różnych  inaterji, kró tsze  od arszyna, 
nakle jane  na papierze, albo opraw ne w xiążki.

R ogi i kopy ta ,  oddzielnie nie wymienione.
S k rzyp  i podobne  rośliny  nie w wyrobach .
Słoma nieoczyśzczona.
Szczecina nie w wyrobie.
Szyfer  w tabliczkach i p ły tach  nie w wyrobie.
W ło s  koński, buhai, k row i i innych zwierząt, 

nie w wyrobie.
Żołędzie dębowe.
III. W yroby fa b r y c z n e , rękodzielnicze t rze ­

m ieślnicze.
W yro b y  bawełniane. —  T kan in y  bawełniane

wszelkie, oprócz oddzielnie niżej wymienionych, 
dzieliły się w dawnej taryfie na trzy  gatunki t. j. 
jednoko lo row e, różnoko lo row e i nabijane czyli 
d rukow ane, a w każdym  z tych ga tunków  na trzy 
kategorje pod ług  grubości t . j .  na  mające mniej 
j a k  10 arszynów  k w ad ra to w y ch  powierzchni na 
funt wagi, więcej jak  10 a mniej j a k  12»/a oraz 
więcej j a k  1 2 ‘/ i  a rszynów . T k an in y  jednoko lo ro­
we haftow ane baw ełną  iegoż koloru lub niehafto- 
wane, płaciły p o d łu g  tej liczby arszynów , p o czą t­
kowo 48 kop., 80 kop. i 1 rs. 60 kop., potem 40 
kop .,  60 kop. i 1 rs. 30 kop. T k an in y  różnoko lo ­
row e płaciły podobnież podług  liczby arszynów  
75 kop., 1 rs. i l rs. 60 kop., potem 60 kop., 80 
kop. i 1 rs. 30 kop. T k an in y  drukow ane  mające 
do 1 2 ‘/ 2 arszynów , płaciły n a jp rzód  1 rs. 20 kop. 
potem 1 rs. od  funta; mające zaś więcej niż 12 / 3 
arszynów , na jp rzód  2 rs. 50, teraz 2 rs.

S ys tem at pobierania cła całkiem teraz zmienio­
ny, to je s t  uproszczony został. P o d  w zględem g ru ­
bości, tkan iny  bawełniane dzielą się na grube
1 cienkie; p ierwsze j a k  karton, perkal, perkalik, 
żaknot, kanifas, kembryk, pika, barchan , i t. d., 
mogą mieć do 15, drugie  j a k  muślin, tar la tan , or- 
gantyna, b a ty s t  bawełniany, więcej niż 15 a rszy ­
nów  powierzchni n a  w agę jednego  funta . G rube 
tkan iny  wszelkie, płacą po 35 kop., a g d y  są  d ru ­
kow ane lub haftowane, po 65 kop. od funta; cien­
kie zaś wszelkie , naw et haftow ane po 1 rs. od 
funta, d rukow ane  tylko p łacą 1 rs. 40 kop.

M anszes try ,  w elw ere ty ,  axam ity  bawełniane, 
z wyjątkiem rnanszestru białego, k tó ry  płacił na j­
przód  48, potem 40, teraz 35 kop. od funta, płacą 
teraz 65 kop., a p ierwiastkowo płaciły 1 rs. p o ­
tem 80 kop.

K oronki i tiul, również kołnierzyki i pelerynki 
damskie, rękaw ki, mankietki i t. p. w yroby  z t iu ­
lu i koronek, albo z ozdobam i z onych, na jprzód  
6, potem i teraz 4 rs: od funta.

Kołnierzyki, pelerynki , mankietki muślinowe, 
n a jp rzód  6 rs., po tem  4 od funta; teraz je ś l i  są 
z muślinu łiaftowanego lub niehaftowanego 1 rs. 
20 kop., z d rukow anego  1 rs. 68 kop. od funta; 
kołnierzyki, półkoszulki męzkie i szmizetki dam ­
skie, spódnice, halsztuki, kaftaniki damskie, czep­
ki, gorsety , mankietki i t. p., op rócz  wyżej w y ­
mienionych, p łacą teraz o 20 od  Sta więcej, jak 
tk an iny  z k tó rych  zrobione, dawniej zaś płaciły 
50, 60 lub 75 od s ta  od  wartości, j a k o  bielizna 
lub odzież gotowa.

Baw ełn iane  tkan iny  wszelkiego rodza ju  z na­
klejeniami lub nakładaniam i, ze słomy, złota, s re ­
bra, lub  szychu, tudzież przykro jone  na damskie 
suknie (coupous de robes), na jp rzód  3 rs., potem
2 rs. 40 kop., teraz 2 rs.

Chustki, szale i szarfy, p rzerabiane w kolorow e 
desenie nakszta łt  tureckich  i kaszennrskich, oraz 
oddzielne szlaki, bu r ty  i materje  tego rodzaju, 
najprzód 2 rs. 50 kop., potem 2 rs., teraz  4 rs. od  
funta.

W szelk ie  inne chustk i baw ełn ianenieobrąb ione, 
płaciły i p łacą tak  j a k  materje  z k tó rych  są  zro ­
bione, zaś obrąb jane  o 20 od sta więcej. T a  o s ta ­

tnia dop ła ta  nie pobiera  się teraz.
Bawełniane w yroby  plecione i dziane (robota 

pończosznicza jako to )  p o ń c z o c h y , rękawiczki, 
szlafmyce, kaftaniki i t. p.), na jp rzód  60, potem 
50. teraz 35 kop. od funta.

R o b o ta  szmuklerska, basony. taśm y, sznurki, 
frendzle, guziki (1) i t .  p., najprzód 1 rs.. potem 
75, a teraz 35 kop. od  funta.

Cerata czyli klejonka, na jp rzód  20, potem 15, 
teraz 10 kop. od funta.

W yroby lniane i konopne-.— Batysty , kam ertuch  
i lino, czysto lniane lub pólbawełniane, w  ch u s t­
kach  i sz tukach, najprzód  3 rs., potem 2, teraz 1 
rs. 25 kop. od funta. Też w yroby  d rukow ane, n a j ­
przód  3 rs. 50 kop., potem  2 rs. 80 kop,, teraz 1 
rs. 25 kop. o d  funta., a haf tow ane  lub obszyte 
tiulem i koronkami, p łaciły  6 rs., potem i teraz 4 
rs. od funta  jak  koronki.

K oronki i tiul, na jprzód 6 rs., potem i teraz 
4 rs.

P łó tno  cienkie płaciło na jp rzód  60, potem  50 
kop. od funta, grube  najp rzód  40, potem 30 kop. 
T eraz  oba gatunki p łacą  23 od  s ta  od  w ar to śc i .

P łó tno  żaglowe, drelich  na  materace i inne g ru ­
be k ip row ane  lniane, pólbawełniane i konopne 
tkaniny, na jp rzó d  40, potem 30, teraz 10 kop. od  
funta.

Drelich na spodnie  i inne cienkie k ip row ane  tk a ­
niny; na jp rzód  40, potem 30, teraz 65 kop. od  
funta.

O brusy , serwety, ręczniki, n a jp rzód  90, potem 
75, teraz 65 kop.

Płó tno  i chustk i płócienne d rukow ane , na jprzód  
1 rs. 40 kop., po tem 1 rs. 10 kop., te ra z  65 kop. 
od funta; drelich d rukow any  wszelki płaci 65 kop. 
od fu»>ta. dawniej 30 kop.

Cerata czyli k lejonka, n a jp rzó d  20, potem 15, 
teraz 10 kop. od funta.

Poiiczochy. rękawiczki i wszelkie dziane i ple­
cione w yroby , na jp rzód  60, potem i te iaz  45 kop. 
od funta.

R o b o t a  szmuklerska. b a so n y ,  taśmy, sznurki, 
guziki i t. p.. na jprzód  1 rs., potem  80 kop., teraz 
35 kop. od funta.

W o rk i  płócienne grube, od  sta sztuk, najprzód  
3 rs., potem i teraz 2 rs. 40 kop.

Sieci rybackie , na jp rzód  4 rs., I o tem  3 rs. 20 
kop., teraz 2 rs. od puda.

W yroby we In i a ne .— M at erj e folowane.
Sukna, półsukna, d rap s  des dames, kas to r ,  wi- 

goń, kazimiry i tryko  kazim iry  (sa t in  d e la in e ) ,  
na jprzód  2 rs. 20 kop., potem  2 rs., teraz 1 rs. 40 
kop. od funta. Tem u cłu podlegają  te materje 
w szystk ich  kolorów , dawniej zaś podlegały  ty lko  
czarne, ciemnoniebieskie, zielone ciemniejsze od 
koloru  traw y , oraz białe i biało-niebieskawe; in­
nych  ko lorów  sukna  i t. d., płaciły najprzód 1 rs. 
60 kop., a potem ja k  teraz 1 rs. 40 kop. od funta.

(1). P o n i e w a ż  w  nowej taryfie guzik i nie są  w ym ie­
nione, w ięc cło od  nich p o d a jem y  na  zasadzie  późnie j­
szego C yrku larza  D ep a r ta m en tu  handlu  zew nętrznego ,  
k tó ry  j e  odnosi do różnycli pozycji ,  s tosow nie  do ma- 
ter ja łu .  _________________________

ski, wzmocnili ją, bowiem znacznie przybywa­
jący ze wsiów parobcy. Gromady wiejskie, 
z któremi zacny Kasztelan żył, nie jak  pan 
dumny i zapomniały, albo chciwy zysków spe­
kulant, ale jak  ojciec ze swoją w łasnąrodziną, 
dowiedziawszy się, że zamkowi zagraża nie­
bezpieczeństwo, pow ysyłały co najżwawszych 
parobków , jakby na pospolite ruszenie. Zam­
kow a załoga tedy, złożona dotychczas tylko 
ze starej i nielicznej milicji, z sług zamkowych 
i rzemieślników, zasiliła się teraz już blisko 
ca łą  setką żwawej i ochoc.zój młodzieży, k tó­
ra  przybywając po kilkunastu i grupując się 
fantastycznie w dziedzińcu, zapow iadała za­
wsze przybycie innych. Jakoż istotnie, przez 
otw artą jeszcze w tej chwili bramę, napływ a­
ły  nowe gromadki, niosąc ze sobą kosy, wi­
dły, osęki lub tym podobną broń gospodarską. 
Przy takiem  licznym napływie obrońców, 
wszyscy byli najlepszej myśli, — stary jego­
mość kazał wytoczyć kilka beczek piwa i mio­
du, resztki nie zabranćj przez Bierzyńskiego 
broni kazał wynieść z swych arsenałów , a  roz­
dając ją  między zręczniejszych i starszych, 
sam ich dzielił w kompanje i sam wyznaczał 
dowódców.

Podczas tego zajęcia Annuncjata i panna

xieni wystąpiły z poczęstnem, przyniesion0 
chlebów, serów i wędlin aobiedw ie panie zaj­
m owały się same ich rozdzieleniem. Przy tej 
czynności zacna przełożona klasztoru rozwi­
nęła niezmęczoną gorliwość, a  błogosław iąc 
i tym i owym, którzy się z czcią świątobliwą 
do niej zbliżali, po kilka razy przem aw iała 
z zapałem , wystawiając z ciepłą i trafiającą 
do serca wymową; jak  wielkie i święte jest 
powołanie tego, który mężną piersią ma się 
spotykać z nieprzyjaciółmi.

Uczyniwszy jaki taki porządek w zgrom a­
dzonych zastępach, stary Kasztelan w tow a­
rzystwie wojskiego i dziwnie jakoś osmucone- 
go starosty poszedł na basztę, aby i tam jesz­
cze w ydać swoje rozkazy. W chód na tę basz­
tę, nie był bardzo wygodny, bo prowadziły 
tam wschody staroświeckie i przykre, ale o- 
żywiony staruszek przy pomocy wojskiego i 
tę trudność zwyciężył, i w kilkunastu minu­
tach stanął na baszcie. Z astał on tam wszyst­
ko w jaknąjwiększym porządku, śmigownice 
i działka ponabijane, naboje i kule przygoto­
wane pod ręką, a puszkarzy z zapalonemi 
lontami. Przypatrzywszy się teraz w szystkie­
mu i pochwaliwszy, co było godne pochwały, 
zaczął się staruszek wraz z swymi tow arzy­

szami przypatrywać z uwagą, co się działo na 
polu...

Była to właśnie ta  chwila, kiedy B ierzyń­
skiego wojska stały już na swych stanow is­
kach, a ich dowódcy, którzy właśnie co do 
nich przybyli, ustawiali je wedle swojego ro ­
zumienia, wyciągali linje i dawali partyku lar­
ne rozkazy. N a to więc głównie zwrócono 
swoją uwagę i nie widziano wcale, że Bierzyń- 
ski naówczas stał na czele swoich szw adro­
nów na miejscu dawnego obozu i właśnie w tej 
chwili ruszał na zawołanie W essla do m atki. 
Staruszek obserw ow ał rozpołożenie wojsk, a 
czego osłabionym swym wzrokiem nie dojrzał, 
kazał sobie opowiadać wojskiemu. W szakże 
nie długo trw ała  ta obserwacja. W  tćj chwili 
bowiem dał się słyszeć strzał działowy po 
prawej stronie za W artą. Spojrzano z pośpie­
chem w tę stronę i w pierwszćj chwili dojrza­
no tylko dymek biały podnoszący się nad wi­
cherkiem osiczyny, rosnącym o podał naprze­
ciwko gospody, f u  dał się słyszeć strzał dm - 
gi, jakby za chatą Barnaby. Były to oczewi. 
ście sygnały zbliżającego się jednocześnie 
z dwóch stron przeciwnych nieprzyjaciela.

( D alszy  ciąg nastąpi).
D O D A T E K .



Też materje baftow ąne lub z naklejeniami, płacą,
0 50 od sta więcej. Chustki, szarfy, kołdry  i ka­
py z wyżej oznaczonych materji, płacą, teraz tak 
jak  materje, z których są zrobione. Tejz’e opłacie 
podlegały i dawniej, ale tylko czarne, ciemno-nie- 
bieskie i t. p., innych zaś kolorów  płaciły naj­
przód 2 rs. 50 kop., potem 2 rs. od funta.

Baja, ra tysy , drap i wszelkie bez barw y (kut­
neru) wełniane materje na spódnice, najprzód 1 rs. 
60 kop., potem 1 rs. 40 kop., teraz 1 rs. od funta.

Flanela, tryp, plusz, fryzy, melleton, najprzód
1 rs., potem 80 kop., teraz 70 kop. od Junta.

Baja, flanela i t. p. tkaniny haftow ane lub z na­
klejeniami, płacą o 50 od sta więcej. Chustki, szar­
fy, kołdry i kapy z tych tkanin, podlegają jedna­
kowej z niemi opłacie.

; Sukno oddzielnie przygotow ywane i grube weł­
niane tkanki do fabryk, oraz woreczki wełniane 
do bicia oleju, krajka sukienna i wszelkiego ro ­
dzaju wojłoki nie wyłączając drukowanych, naj­
przód 20, potem 15, teraz 10 kop. od funta.

D ywany wszelkie, oraz repsy i t. p. ciężkie k o ­
biercowe materje niedrukowane, najprzód 50, po ­
tem i teraz 40 kop od funta; kobiercowe materje 
drukowane płacą o 30 od sta więcej, a tez materje 
oraz dyw any mieszane z jedwabiem , oraz złotem, 
srebrem lub szychem o 50 od sta więcej.

M ąterje niefolowane.
Tkaniny wszelkie z wełny czesanej grube, to 

jes t mające mniej jak  5 arszynów kw adratow ych 
powierzchni na funt wagi, najpierw  1 rs. 20 kop., 
potem 1 rs., teraz 50 kop. od funta; takież tkaniny 
drukowane lub haftow ane, najprzód 2 rs., potem 
1 rs. 60 kop., teraz 70 kop. od funta. Tkaniny 
cienkie, najprzód 1 rs. 80 kop-, potem 1 rs. 50 
kop., teraz 1 rs. 20 kop.; temuż cłu podlegają tk a ­
niny cienkie haftowane, które dawniej wraz z dru- 
kowanemi płaciły 3 rs. 40 kop., potem 2 rs. 72 
kop. od funta; tkaniny cienkie drukowane płacą 
teraz 1 rs. 60 kop. od funta. Też tkaniny w szyst­
kie mające drobne jedw abne ozdoby, dopłacają 
ja k  dawniej 20 od sta do cła.

F lagtuch, m aterja wełniana biała na pytle młyń­
skie i pasy wełniane, najprzód 60, potem 50, te­
raz 20 kop. od funta. (d. c. n.)

j}: Szesnasty zeszyt Jochera. Doczekaliśmy się 
nareszcie xiążki, o k tórą przez lat jedynaście w o­
łaliśmy napróżno: doczekaliśmy się piątego ze­
szytu kończącego tom trzeci Jochera. W ielkie 
przedsięwzięcie Zawadzkiego, kiedy zaczynał d ru ­
kować „Obraz bibijograficzno-historyczny litera­
tu ry  w Polsce11 i kiedy prospekt ogłosił, budziło 
we wszystkich sercach nieobojętnych na postęp 
nauki, na myśl zgromadzenia w jedno naszych 
skąrbów  literackich, uczucie szczerej radości. 
W iedzieliśmy, że przedsięwzięcie to pociąga za 
sobą ogromne koszta i że wielkiej potrzeba liczby 
prenumeratorów , żeby jako  tako opędzić nakład. 
Nadzieje przyjaciół literatury  nie zjiściły się. Lu­
dzie tylko specjalni, fachowi, czynem dowiedli 
spółczucia, ogół zaś pozostał obojętnym. To było 
przyczyną, dla której przedsięwzięcie to, któreby 
zrobiło zaszczyt naszemu czasowi, naszej epoce, 
w samym prawie zarodzie stłumiło się, a pryw atne 
usiłow ania ogromowi podołać nie mogły. Z tąd za 
każdym zeszytem wznawiała firma Zawadzkich 
narzekania, k tóre do niczego nie wiodły, i obie­
tnice, które nie każdego przekonały, i w  istocie, 
wierzących nawet zawód spotykał. (W ydaw anie 
tych  piętnastu dawniej w ydanych zeszytów, wlo­
kło się tedy przez lat kilka i nareszcie nagle u s ta ­
ło. Bolał każdy nad tym wypadkiem, ale nikt so­
bie wszakże przyczyny wytłómaczyć nie mógł, 
dla czego wydawnictwo przerwane zostało nie na 
tomie, nie na jakiejś zaokrąglonej części dzieła, 
ale w samym środku tomu trzeciego. Z początku, 
podług planu miało być tomów sześć, ale gdy w y­
dawcy poiniarkowali, że zakres to zamały na taki 
ogrom bibljografji (a zawsze tak jest, gdy się rze­
czy mierzą niemogące się mierzyć, niedające się 
naprzód obrachować), dzieło zostało się jak  m o­
rze, jak  ocean, nieograniczone w swoich wym ia­
rach. Tom  pierw szy objął filologję starożytną, 
tom drugi nauki razem wzięte, zbiory i pi­
sma perjodycżne; tom trzeci i czwarty przeznaczo­
ny  był na teologję. N a teologję dwa tomy, a cóż 
by  było na historję, na  prawodawstwo? Praw da, 
że nasi przodkowie gorąco brali do serca spraw y 

iecznego żyw ota i stosunków  ziemskich z Bo- 
.em, że dużo dzieł pisali w tych  przedmiotach, 
M'eć sądzimy zawsze, że życie narodow e, stosunki 
go  życia doczesne, kwestje społeczne i prawne, 
^ęcej ich w ogóle interessowały, więcej zajmo­

wały piór i umysłów. Może się mylim, bo sąc. 
w tej rzeczy musi być m ylny zawsze, kiedy jest 
a priori, a nie na jakiejś zasadzie oparty. Zasadę 
mielibyśmy wtenczas, gdybyśm y mieli kompletny 
taki obraz Jochera, nie ułamkowy, jak i jest, i jaki, 
zdaje się, będziemy mieli, choćby po najszczęśli­
wszej dla samego dzieła przyszłości. Otóż mieć 
trzy  tomy Jochera, byłoby to zawsze mieć całą 
filologję (naturalnie o ile możności), cały spis na­
szych w ydań perjodycznych (prócz gazet, które 
do historji i słusznie zaliczył Jocher), ale pół ty l­
ko teologji. Cóż dopiero mówić, kiedy tomu trze­
ciego całego nie było? T o położenie spraw y tak 
leżało na sercu przyjaciołom Obrazu Jochera, że 
chociaż już abdykow ali od swojej chęci ujrzenia 
całego dzieła, przynajmniej o zeszyt szesnasty, 
kończący tom trzeci, dopominali się usilnie od pa­
na Zawadzkiego. Dopominali się publicznie i pry­
watnie, prosząc i gniewając się, pisząc mu niegrze- 
czności i pochwały. T ak  trw ało te lat kilkanaście. 
W ielu już straciło wszelką nadzieję. Sami widzie­
liśmy pooprawiane już tomy, a tom trzeci bez 
końca. Aż tutaj niespodzianka po latach tylu, 
zjaw ia się nareszcie ów upragniony zeszyt szesna­
sty. P iętnasty wyszedł w roku 1847, szesnasty 
w roku pańskim 1857.

H istorja dzieła, zawodów obustronnych, s ta ­
rań  i zabiegów około niego, ogłoszoną je s t po ze­
szytach, na kartkach zewnętrznych. Źle robi ka­
żdy. kto opraw iając tomy, pozbywa się tych  kar­
tek: wszakże żal mu byćby powinno historji xię- 
gi pomysłem znakomitej, wykonaniem bardzo in- 
teressującej, xięgi, k tóra zawiera spis najdroż­
szych skarbów naszych literackich, xięgi, której 
przeznaczeniem je s t być pochodnią w śród labi­
ryntów, ozdobą bibljotek publicznych i p ryw a­
tnych, źródłem, wskazówką, składem, skarbnicą 
całej cywilizacji narodu, boć w niej drzymie wie­
le, wiele rzeczy, jakie każdemu się przydadzą, boć 
do niej każdy zajrzyć musi, kto zechce przysłu­
żyć się jakiem kolwiekbądź badaniem naukowem 
narodow i swemu i literaturze.

Jest i na okładce szesnastego zeszytu ostatnia 
kartka tej smutnej historji, kartka niby pożegnal­
na dla publiczności. N akładca twierdzi, że opó­
źnienie się nie było ani z jego winy, ani z red a­
ktora. Temu wierzyć się nie chce, bo z czyjejźeby 
przyczyny to opóźnienie się było? Praw da, że ze­
szyty siedmio-arkuszowe zamieniały się na czter- 
nasto-arkuszowe; prawda, żeto bezinteressowność, 
że nakładca nie naznaczał żadnej dodatkowej od 
prenum eratorów  opłaty, ale cóż z tego? Okolicz­
ności opóźniające wydanie dzieła miały być han­
dlowe. D la czegóż powody tak  jedną jak  i drugą 
stronę dotykające, to jest redaktora i nakładcę, 
zmuszają ich na szesnastym zeszycie zawiesić w y­
dawanie dzieła? W ierzymy, że to jeden z najdo­
tkliwszych ciosów w zawodzie wydawniczym Za­
wadzkich; wierzymy w to, bo to cios i dla litera­
tury  razem, ależ firma wiedziała co w ydaje i jak ą  
położy zasługę wydaniem tak znakomitera. (N a­
kładca cieszy się nadzieją, że pomyślniejszy bieg 
okoliczności wydawniczych, z pewnemi zmiana­
mi w planie dzieła, w niedalekiej może przyszło­
ści dozwoli nakładcy na nowo dalszy ciąg w yda­
wnictwa rozpocząć. W  tein zeznaniu jest cokol­
wiek światełka. Zmiany więc dotyczące się reda­
kcji w dziele, a raczej w dalszym ciągu jego, bę­
dą. Owszem, zinian tych być nie powinuo, syste- 
mat pana Jochera je s t dobry, rozdrabnianie przed­
miotu nie raziłoby, ale w ygląda dzieło jak  las, dla 
tego tylko, że nie ma żadnych indexow, rejestrów  
i t. d. G dyby rejestra były, lepszy taki system at 
jak jest, niżeli wszelki inny, bo jest zawsze ja ­
kimś systematem, nie zaś dorywczem drukow a­
niem bez ładu  i składu spisu bibljograficznego 
dzieł polskich. Jeżeli rejestra będą, cóż lepszego, 
cóż więcej pożądanego? Tylko te rejestra musi 
także ktoś ułożyć fachowy i uczony człowiek; naj­
prędzej i najlepiej zrobiłby to sam pan  Jocher, bo 
instrukcji by nie potrzebował, bo wie, że rejestra 
m ają być osób i dzieł. W szakże o to idzie głó­
wnie, aby dzieło szukane znaleźć; wszakże o to 
wszystkie narzekania były na Jochera, jeden śro­
dek zaradzi wszystkiemu.

Ale bądź jak  bądź, serdecznie dziękujemy pa­
nu Zawadzkiemu, że nie odbiera nam nadziei. 
Niech dzieło to wychodzi ja k  chce nakładca i po ­
dług system atu jak i zaprowadzić mu każą okoli­
czności, niech zrobi zmiany jak ie  za stosowne u- 
zna, ale niech dzieła nie przerywa. Może i ogół 
się zachęci cokolwiek do xiąźki, jeżeli porządek, 
treść dzieła więcej będzie dla powszechnego czy- 

| telnika dostępna. T ak  nas serdecznie ucieszyła

obietnica pana Zawadzkiego, że już mu dajem y 
rady  względem dalszego ciągu przedsięwzięcia. 
Ale nie wiemy dopraw dy, czy nie zawiele tym ­
czasem sobie pozwalamy, gdy nie mamy żadnej 
pewności, że obietnica pana Zawadzkiego je s t 
szczera i że się kiedykolwiek zjiści? Ale dalby 
Bóg, żeby się zjiściła! Przed zasługą tak v elką, 
jak ą  byłoby dalsze wydawanie Obrazu Jo c ’iora, a 
może i ukończenie dzieła, wszystkie zasługi dla 
literatury  przez tę firmę w ciągu pół wieku poło­
żone, byłyby mało znaczące. W ydaniem  takiego 
dzieła, pan Zawadzki zamknąłby usta wszystkim 
swoim nieprzyjaciołom i krytykom . Niechaj'clioc- 
by po zeszycie na rok wychodziło: przecież i tak 
nawykliśmy już do tego porządku, albowiem ze­
szyt pierwszy tomu trzeciego w yszedł w r. 1842, 
drugi w roku 1843, trzeci w roku 1844, czwarty 
w roku 1847, piąty w roku 1857. N a okładce ze­
szytu piętnastego stała wyraźnie obietnica, że ze­
szyt szesnasty bardzo już niedługo prassę opuści, 
gdyż „noty prawie ukończone, a wstęp się opra- 
cow ywa.“ Po takiem zaręczeniu, czekaliśmy dzie­
sięć lat ok rąg łych , czyż na owe zapowiedzia­
ne zmiany nie tak  samo długo czekać nam znowu 
wypadnie?

Ogólne bogactwo nasze w tych trzech tom ach 
zawarte, wynosi dzieł numerów 9,955. Cyfra b a r­
dzo blizka dziesięciu tysięcy. Bogata cyfra, kiedy 
się zważy, że to  dopiero prawie początek, że po­
łowa dopiero działu drugiego, według planu au­
tora, je s t opracow ana i że takich działów miało 
być czternaście. Pamiętamy, ja k  ś. p. arcybiskup 
Hołowiński całe nasze bogactwo literackie szaco­
wał na 100,000 dzieł, sam ych tytułów ; zdaje się, 
że to  liczba zamała, bo tu, ja k  powiedzieliśmy, ża­
den rachunek praw dopodobieństw a, praw dy nie 
ukaże. Są epoki literatury zupełnie nieznane, nie­
zbadane, np. nikt nie spisywał pod względem bi- 
bljograficznym broszur z czasów czteroletniego 
sejmu, a było ich niezmiernie wiele: z tego, cośmy 
sami widzieli, można także przybliżonym sposo­
bem liczbę ich podnieść do tysiąca. To ogrom, 
kiedy się zważy ta  okoliczność, że za króla P o ­
niatowskiego w całej obszernej ja k  wówczas Polsce, 
wychodziło na rok  po 20— 30 dzieł, nie więcej. 
T ych broszur czteroletniego sejmu prawie nikt nie 
zna, oprócz zbieraczy. D la tego bogactwo nasze 
bibljografiozne podnieślibyśm y z ochotą nad licz­
bę dzieł 100,000. To tern więcej daje nam pra­
wa do naukowej dumy, że inne literatury  sło­
wiańskie bardzo dalekie muszą być od tej liczby.

Oto np. z artykułu  R ittersberga w Tece W ileń­
skiej umieszczonego, dowiadujemy się, że nume­
rów  dzieł literatury  czeskiej, spisanych przez Jung­
manna, je s t zaledwie, i to już licząc okrągło i z nad­
datkiem, 9— 10,000 tytułów .

„P ogląd na kierunek a bieg um ysłów i nauk 
w przedm iotach w iary świętej po krajach dawnej 
P olsk i,“ Jochera, który kończy tom, a je s t reka- 
pitulacją, summą wszech wiadomości bibljografi- 
cznych w nim zebranych, je s t system atycznym  a 
więcej literackim poglądem na spraw y ducha, za­
okrągla doskonale całość. Jocher dal dowody, że 
w takich poglądach celuje. Jest to zapewne mo­
zolna praca, ale koniecznie potrzebna. Częściami, 
wydziałami, że tak  powiemy, autor przechodzi 
w tym poglądzie płody literatury  i zastanaw ia się 
nad niemi. Bez system atu przyjętego w drukow a­
niu spisu dzieł i te poglądy byłyby jakoś nie ca­
łe, rozsypane, pomięszane. T ak paragrafom  bibljo­
grafji odpow iadają paragrafy poglądu. Pom ysł 
tych  poglądów czysto Jochera, Jeżeli do spisu 
dzieł, do mnożenia o nich not arcyciekawych, ar- 
cypoźądanych, miał pomoce od innych bibljo- 
grafów, Pogląd sam stwarzał. Są w nim, że tak  
powiemy, uryw y dziejów literatury według przed­
miotów. A utor często ma zdanie swoje, często wTy- 
licza tylko dzieła reprezentujące ten lub ów od­
dział, boć przeczytać te dziesięć tysięcy dzieł już 
wyliczonych, ani w ludzkiej jest mocy, ani w po­
trzebie czyjejkolwiekbądź. W iedzieć co się w dzie­
łach mieści, je s t rzeczą nie samego pojedynczego 
bibljografa, ale całej m assy uczonych. Czytać 
dzieła dawne, rozbierać je, wypisy z nich po­
żyteczne robić, je s t rzeczą w szystkich naukow ych 
ludzi.

Pogląd  ów w każdym razie na  recenzję zasłu­
guje, bo to już rzecz więcej opracowana, nie zaś 
sam suchy materjał. Zasługuje tem bardziej, że 
autor naw et ważniejsze, więcej ogólnego interessu 
mające i już naw et nie dla samej Polski, poruszał 
kwestje. Paką jest np. uwaga, że wiele innych po-
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miniemy, i ź tex ta  pisma świętego polskie krąży ły  
u  nas  jeszcze przed  wynalezieniem d ruku  i z’e text, 
mylnie przekładem J a n a  Leopolity  mianowany, 
należy do tex tow  na jdaw niejszych  i tyle różni się 
od W u lg a ty ,  że go naw et za dosłow ny przekład  
wziąć nie można. Leopolita  zbliżał ten p rzekład  
do W u lg a ty  i zatarł p ierw otną  cechę textu, w  k tó ­
ry m  wiele tkwiło rzeczy w ażnych  dla historji  m o­
w y  naszej i, dla samej starożytności. D ru k  L e o ­
po li ty  w ro k u  1561, dał poznać  owe texta  n a jd a ­
wniejsze w  przerobieniu, a chociaż i tak  już  wiele 
starożytności w tern w ydan iu  ubyło, j e d n a k  wie- 
leby  jeszcze objaśnień dostarczyć był w  stanie do 
samego oryginału  pisma, czego a u t o r : wskazuje  
p rz y k ła d y  n a  rozbiorze w yrazów  biblijnych Ce- 
letki i Feletbi. R ozbiór ten w praw dzie  p rzypom i­
na  au to ra  Pelasgji, to  j e s t  s łow ian is tęspokrew nio­
nego nie dziwactwem, ale zasadą, z Dębołęckim i 
z wielu innemi uczonemi, k tó rzy  pierwiastek sło­
wiański u p a tru ją  w wielu pom nikach języ k o w y ch  
obcych. Ale zawsze rzecz to ważna, ciekawa i p o ­
b u d za jąca  do myślenia,

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
§2>epe»ze ' F e l c z n e .

M a r s  ij l )  v  13 L i s t o p a d  a. Pocz ta  z K a l­
k u ty  p rzyby ła  do naszego po r tu  z listami i dzien­
nikami z 8 Października.

Listy w y raża ją  nadzieję, że stosunki z p row in­
cjami północno zachodniemi zostaną  p rzyw rócone  
z dawuemi w arunkam i bespieczeństwa. Ale w y ­
górow ana  cena tow arów  u trzym yw ać  się będzie 
jeszcze przez długi czas. A narch ja  zniszczyła zna­
czną część hand lu jący ch  w ew nątrz  kraju, upraw a 
roli została zaniedbaną lub zupełnie niedokonaną, 
ta k  że obaw iają  się głodu.

Bombay Times podaje  na  4500 ludzi liczbę woj­
ska  k tóre  wyszło z D elh i dla ścigania p o w s ta ń ­
ców. S toczyło  ono z niemi dwie zacięte w alki 27 
i 28 W rześn ia .  W  pierwszej anglicy stracili 60 
ludzi, a między niemi pięciu officerów.

G łów ny korpus  armji krajowej wrócił j a k  mnie­
m ają do Gwaljor.

Jenerał O utram  poniósł lekką  ranę  pod  L u ck ­
now, ale zw ycięz tw p  było zupełne. Man Sing n a ­
czelnik p o w s tań có w  z 15 tysięcy żołnierzy z p a ń ­
s tw a  Oude chciał podejść  z nienacka anglików, a- 
le  to wojsko zostało ze s t ra tą  odparte , a on sam 
zraniony. M łody  xiąźe osadzony na tronie Oude 
zdołał um knąć w porę.

R adża  w Caw npore  silnie oszaricowany, zdołał 
odeprzeć a tak  w ojska  z M adras. Jeden  pu łkow nik  
stracił życie w tej sprawie. Dzienniki indyjskie 
skarżą się, że nie mają dok ładnych  wiadomości o 
w y p ad k ach  pod Lucknow ; nie p o w ątp iew a ją  j e d ­
nak  o rzeczywistości odniesionych zwycięztw.

7 r y  e s  t 13 L i s t o p a d a .  Mamy tu  listy 
z  B om bay  17 z. m. R uchom e kolum ny wysłane 
z Delhi n a  ściganie buntow ników , dogoniły  ich i 
pobiły  w  B oolundźuhu  w bliskości M uttra. Do- 
wódzca armji z Oude, Man S ingh  został wzięty 
w  niewolę w Lucknow .

A m bassada  francuzka w Chinach p rzyby ła  do 
S ingapur.

L o n d y n  13 L i s t o p a d a .  M orning Post 
donosi, że ludność  w D elhi została w ym ordow ana 
przez anglików, i że między pow stańcam i znajdo­
w ało  się m nóstwo europejczyków.

Mówią, że Nena Sahib  na czele 50,000 ludzi o b ­
lega Lucknow .

P  a r  y  ż  I d  L i s  t o p  a d a. Cesarz z uwagi 
n a  zasługi jakie  położył dla F rancji  pan Abbatuci. 
zarządził ab y  pogrzeb jego odby ł się kosztem 
skarbu  Cesarstwa.

J a s s y  11 L i s t o p a d  a.  P o rz ą d e k  dzienny 
(spis przedmiotów) zgromadzenia ad hoc, ob e j­
mujący szereg życzeń tyczących  się reform w e­
w nętrznych, został przez nie zupełnie wyczerpany.

N a wczorajszem posiedzeniu i na  poprzednich 
w otow ano: 1. wolność  wyznań; 2. reorganizację 
armji w celu neutralizacji i w spólnej obrony  terry- 
torjum  dw óch  X ięstw ; 3. rów ność  w obliczu p r a ­
wa; 4. kon trybuc ję  i spis pow szechny; 5. p rzy ­
puszczenie w szystk ich  R um anów  do wszelkich u- 
rzędów  publicznych. (N. Pr. Zeit.)

A N  G L J A
Londyn 12 Listopada. Dzisiejszy Globe w  dru- 

giem w y d an iu  o godzinie 4ej po południu  ogłasza 
następujący  list do guberna to ra  i podguberna io ra  
ban k u  angielskiego pod  napisem: »Upowaźnienie 
d la  B anku  angielskiego do powiększenia cyfry pa ­
pierów w  obiegu:

Panowie!

R ząd  Jej Królewskiej Mości z wielkim żalem u- 
waźał ważne skutki jak ie  się okazały z n iedaw ne­
go zawieszenia w yp ła t  kilku B anków  bezimiennych 
w A nglj i  i Szkocji, tudzież kilku znacznych  domów 
han d lo  wych, mających szczególnie stosunki z han ­
dlem amerykańskim.

Nieufność i dy sk red y t  jakie wynikły z ty ch  w y­
padków , tudzież cofnięcie znacznej liczby biletów 
z cyrkulacji upoważnionej przez istniejące p raw o 
o banku, zdaje się rządow i potrzebnem czynić 
zainformowanie B anku  angielskiego,- że jeśli nie, 
może w  obecnych okolicznościach odpow iedzieć 
żądaniom eskon ta  i zaliczeniom na bespieczne p a ­
piery, bez przekroczenia granic cyrkulacji p rzep i­
sanych  p raw em  1844 r., rząd  gotów będzie zap ro ­
ponow ać parlam entowi za jego  bliskiem zebraniem 
się, bill usprawiedliw ienia  dla wszelkiej przewyźki 
emisji biletów.

A by to chwilowe rozszerzenie granic prawa, nie 
rozciągnęło się dalej n ad  obecną konieczną p o ­
trzebę, rząd  Jej Królewskiej Mości sądzi, że w a ­
runki eskonta  nie pow inny być  zniżone bardziej 
j a k  dziś stoją. R ząd  Jej Królewskiej Mości zacho­
wuje sobie później rozw ażyć jak  m ają być użyte 
zyski, w yniknąć  mogące z emissji biletów więcej 
n ad  cyfrę  oznaczoną statutem.

R ząd  Jej Królewskiej Mości pojmuje na jdok ła­
dniej ważność u trzym ania  ściśle litery praw a, n a ­
wet w obec k łopotów  hand low ych  bardzo waż­
nych; ale sądzi, że d la  usunięcia obaw, które  z a ­
kłóciły  ruch  tranzakcji f inansow ych, ś rodek  taki 
ja k i  je s t  p ro p o n o w a n y , stał się potrzebnym  i liczy 
na ostrożność i roz tropność  dyrek torów , co do o- 
graniczenia tej operacji w mierze ja k ą  n a k a z u ją  
po trzeby  położenia.

(podpisano) Palmerston.
J. C. Lewis.

— P iszą  z Claremont 11 L istopada: Śmiertelne 
zwłoki xiężnej Nemours złożone zostały wczoraj 
wieczorem w trumnie mahoniowej wybitej białym 
atłasem. Zajęto s i ę  także urządzeniem kaplicy  ża­
łobnej w której t rum na  postaw iona została na  ka­
tafalku. Nabożeństw o żałobne odpraw ionem  zo­
stanie w  Cłaremont przez k a rd y n a ła  W isem an, a 
następnie  z takim źe ceremonjałem w kościele k a ­
tolickim w W ey b r id g e ,  dokąd  c i a ł o  zostanie prze­
niesione, a następnie  złożone będzie w grobie o- 
bok zwłok kró la  L u d w ik a  F ilipa  francuskiego.

[Independance Belge)
— Peelisto9ka M orning C h ro n ic lekry tyku jem o -  

wę lorda  P a lm ers ton  na uczcie lo rda  m ajora  i
szczególnie pow sta je  przeciw temu ustępowi, w k tó ­
rym pierw szy minister zdaje się chcieć s traszyć 
obce m ocarstw a niezmniejszotią wcale j a k  u t rz y ­
muje silą zbro jną  Anglji. M orning Chronicie mó­
wi: »Lord Pa lm ers ton  niczego się nie nauczył i 
niczego nie zapomniał. Jes t  on zawsze tak  n ieuw a­
żny i tak zap a lo n y  jak  najm łodszy i najmniej ro zu ­
m ny demokrata, a duchow i czasu tak  n ieprzystę­
pny, jak  najbardziej w ysuszony  to rys .  N aw et 
przy uczcie lo rd a  majora, gdzie miał tyle  p rzy je ­
m nych i po jednaw czych  tem atów do wybrania , 
nie obszedł się bez wyszczerzenia zębów n au ro jo -  
nych  nieprzyjaciół i bez rzucenia rękaw icy  całej 
Europie. Zw ażyw szy, że ze wszystkiemi ludami 
stałego lą d u  żyjemy w pokoju, a z najbardziej wo- 
jowniczemi z pomiędzy państw  europejskich w na j-  
ściślejszem przymierzu, n iem ożna zaprzeczyć, że 
p ierw szy minister przemówił niepolitycznie i nie­
rozumnie. Gdzie to on mógł postrzedz aby  cień 
życzenia skorzystan ia  z naszej mniemanej s łabo­
ści? P russy  w tej chwili właśnie zabierają się do 
połączenia z nami ścisłym związkiem pokrew ień­
stwa. A ustr ja  od d aw n a  je s t  naszym sprzym ie­
rzeńcem w sprawie, w której w iększość mocarstw  
chwilowo nie je s t  na naszej 9tronie. Jeśli lord  P a l ­
merston w ym ierzył ten pocisk do naszego sp rzy ­
mierzeńca Cesarza francuzów, w takim razie do 
najzupełniejszego braku  taktu, przyłączył najczar­
niejszą niewdzięczność; bo jedyn ie  przyjaźni i po ­
błażliwości N apoleona IUgo, lo rd  Palm erston  po­
winien dziękować, że w yszedł cało z pośród  t ru d ­
ności jak ie  jego  pycha  w yw oła ła  i k tó re  mogły 
s tać się bardzo niebespiecznemi dla Anglji. T akie  
przechwałki i junakierje nietylko są niepolityczne, 
nieprzyzwoite, ale naw et śmieszne. L o rd  P a lm er­
ston koniecznie chce dowodzić, że m y jes tesm y 
narodem wojskowym . O waleczności w ojska  an ­
gielskiego nie ma potrzeby  trąb ić  przed  całą E u ­
ropą; cały świat może naszej armji dać to św iade­
ctwo, ale to wcale nie po angielsku, tak  się p rze­
chw alać  z naszćm bohaterstw em .

Tym czasem  to samo właśnie co M orning Chro­
nicie  nazyw a »nieangielskąprzechw ałką«  to samo

Globe uw aża  za najw yższy  w yskok  angielskiego 
czucia i wyrażenia.

»Źaden mówca, mówi Globe, nie umie tak z głę­
bi serca do ludu  angielskiego przemówić jak  lo rd  
Palm erston, i to co wszystkie serca angielskie po ­
rusza, w yraża  on tak  krótko, zwięźle i szczęśliwie, 
że nikt po nim lepiej tego powiedzieć nie zdoła.

(JSeue Preussische Zeitung).
F R A N C J A .

P aryż 13 Listopada. Depesze potwierdziły  to 
cośm y mówili o w ysłaniu  nowej okólnikowej no ­
ty  W ysok ie j  P o r ty  w sprawie Xięztw. Ten  o- 
kólnik protestu je  żywo przeciw wszelkim wysile- 
niom czynionym n a  korzyść połączenia ;Xięztw. 
Kilku dyplom atów  mówiło dziś, że kongres zgro­
madzi się może w końcu grudnia , ale bardzo być 
może, że ten termin chociaż dość oddalony , nie bę­
dzie jeszcze stanowczym.

M owa lo rda  Palm erston  przy uczcie lo rd a  m a­
jora ,  obudziła niejaką draźliwość sprzymierzeńców 
W ielkiej Brytanji. Były  z tego pow odu  ustne  w y ­
jaśn ien ia  między lordem  Palm erston i panem Per- 
signy i j a k  zapewniają, wszelkie pow ody  nieporo­
zumienia między dw om a gabinetami, zostały  nate- 
raz zupełnie usunięte.

Biegała tu  niepewna wieść o wyjeździe pana 
H u b n e r  do W iedn ia .  Dziś możemy zapewnić, że 
wieść ta  by ła  zupełnie nieuzasadnioną. P a n  R ay-  
neval d o tąd  znajduje  się w P a ry ż u  i zdaje się że 
s tan  jego zdrow ia  nie pozw ala  mu zatrzymać po­
sadę  am bassadora  przy dw orze petersburskiem. 
Zapewnie ofiarowaną mu zostanie inna odpow ie­
dnia posada, a zgodniejsza z jego  stanem zdrowia. 
W  takim razie ja k  słychać, zastąpiłby go w Peters­
b u rgu  m argrab ia  de Moustier.

R ada  s tanu  w  tej chwili gorliwie zajmuje się ko- 
dexem dla  m arynarki.  Zdaje się że na przyszłych po ­
siedzeniach ciała p raw odaw czego, chociaż pow sze­
chnie sądzą  że takow e krótko po trw ają ,  p rzeds ta ­
wiony zostanie w ypracow any  przez radę  stanu  
p rojekt p raw a  w przedmiocie zniesienia s topy  p ra ­
wnego procentu  oznaczonej prawem  z roku  1807.

Ciało p raw odaw cze j a k  się dowiedzieliśmy wczo­
raj z M onitora, zwołane zostało n a k o n iecb .  m .,a le  
z pewnością na male posiedzenia. Izba  roztrząsać 
będzie w ybory, decydow ać względem ważności lub 
nie, tych  które w yw ołały  jak ie  protestacje, dalej u- 
tw orzy  swoje biura, zanominuje kommissarzy do 
n iek tórych  p ra w  zaległych i tych  które jej r a d a  
s tanu nowo przedstawi, poczem zostanie odroczo­
ną do 15go lutego.

Do przeszłego w torku, zdaniem było prawie ca­
łego gabinetu, żeby nie zw oływ ać izby aż w s ty ­
czniu , chociaż konsty tucja  pozw ala  ty lko na 
sześć miesięcy nieobecności ciała p raw odaw czego 
w razie rozwiązania. Ale rap o r t  k tórego pan Ba- 
roche zażądał od jeneralnego sekretarza izby,wzglę­
dem daw nie jszych  w y p ad k ó w  tego rodzaju, roz­
s trzygnął w szelką w ątp liw ość  i wykazał że za 
w szystk ich  rządów, przepis sześciu miesięcy znaj­
dujący  się we w szystkich  konsty tucjach , zawsze 
był ściśle |zachowywany. U zbrojony tym ra p o r ­
tem pan prezes rady  stanu, uda ł  się do Compiegne 
i w yjednał ogłoszenie dekre tu  zwołującego. Jest  
to niezaprzeczenie czyn bardzo polityczny, bo sk o ­
ro mamy praw o na piśmie, pierwszym obow iąz­
kiem jes t  t rzym ać się go ściśle.

M ów ią że główne posiedzenia ciała p raw oda­
wczego, zwołane zostaną  w dniu 9tym stycznia.

S ta tek  Cacique k tó ry  wiózł marszałka R andon  
do Algieru, miał p rzypadek  w  drodze. Zajął się 
na nim ogień, ale na szczęście zdołano go zgasić. 
Zapewniają  że Cesarzowa obstalow ała  w Havre  
ja c h t  spacerow y podobny do tego jak i  ma królo­
wa angielska ( Victoria and Albert). J a c h t  ten mieć 
będzie m achinę o sile 500 koni, i nazyw ać  się bę­
dzie Napoleon et Eugenie.

—  W szelka  wiadomość o powodzeniu anglików 
w ln d ja c h ,  p rzy jm ow aną  tu je s t  z wielką sympa- 
tją, ale żałujemy że te zwycięztwa splamione by­
w ają  strasznemi okrucieństwami. W iadomości 
zm aszych zakładów  w Indjach, są ciągle zadow a­
lające.

—  S ą d  Cesarski w Orleans, którego pan Abba- 
tucci był prezesem, tudzież sąd  Cesarski w  P a r y ­
żu i sąd  kassacyjny, p rzerw ały  swoje posiedzenia 
z pow odu  śmierci pana ministra sprawiedliwości. 
Liczne nazwiska są już  wymieniane jako  prz t 
stawiające się do w y b o ru n a  posadę m in is trasp  
wiedliwości. W ym ienia ją  dw óch ministrów ] ’ 
s tu jących  obecnie inne posady, jednego pierwf » 
go prezesa sądu  w  Paryżu , jednego byłego m 
s tra  oś wiecenia publicznego, ale sądzimy że te ws.f* 
stkie przypuszczenia  są  więcej niż przedwcze: ..



w obec niezamkniętego jeszcze grobu, ch oćbyśm y  
mieli śmieszną pretensję czytania w myśli m o n a r­
ch y  k tóry  zawsze praw ie je s t  n ieprzenikniony 
w  swoich zamiarach.

W czora j  o mało nie zniszczał w skutku pożaru  
jeden z najdaw nie jszych  i na jznakom itszych  pa ła ­
ców starego Paryża. Pa la is  Serilly przy Marais, 
na  ulicy s tarego Tempie, należący dziś do rodziny 
Sa in t Albin. N a szczęście zdołano ograniczyć p o ­
stęp pożaru. Zniszczenie tego pałacu, byłoby tern 
bardziej godne ubolewania, ponieważ znajduje się. 
w nim między innerni wspomnieniami dawnej jego  
świetności, w spaniały  b u d u a r  najczystszego sty lu  
L udw ika  X V Igo , dany  przez Marję Antoninę p an ­
nie de Serilly. M alowidła  tego buduaru , są pę­
dzla Natoire, bronzy robo ty  Głouttieres, m arm ury  i 
kominki Claudiona. Same rzeźby drewniane tego 
b u d u a ru  ośmdziesięcio-letniego, a mającego zale­
dwie 5 łokci w kw adrat,  kosztowały królowę SO,000 
franków . M ówią że ten b u d u a r  ma zostać przenie­
siony do Versailles. (Ind. Helge.)

—  kloniteur w nas tępu jący  sposób  donosi o 
śmierci pana A b b a tu cc i : »Jego Excelleucja pan 
Abbatucci, kanclerz, minister sekre tarz  s tanu w w y­
dziale sprawiedliwości, zakończył życie wczoraj 
wieczorem, po długiej bolesnej słabości. M agistra- 
tu ra  i kraj cały podzielą bezw ątpienia  żal ja k i  ten 
zgon spraw ił Jego Ces. Mości.

Zmarły je s t  od ro k u  1851 piątym  ministrem k tó ­
rego rząd  Cesarski utracił. Cesarz bardzo  był p rzy ­
chy lny  nieboszczykowi. N a trzy  dni przed śm ier­
cią posiał do niego swego sekre ta rza  gab inetow e­
go z listem, w którym  wyraził nadzieję, że w k ró t­
ce ujrzy go zdrow ym . Abbatucci um arł na w rzód  
w ew nątrz . S łabość  jego  trw ała  24 dni. Zmarły 
był synem jene ra ła  Abbatucci, k tó ry  w dniu 2gim 
g rudn ia  1792 poległ pod Iduningen w 2 łsz y m  ro ­
ku  życia. K ilku członków tej rodziny zostawało 
w zeszłym wieku w służbie Rplitej weneckiej. O j­
ciec zmarłego ministra był przeciwnikiem jenerała  
Paoli,  k tóry  za niepodległość swojej ojczyzny wal­
czył przeciw genueńczykom i francuzom. Ojciec 
Abbatuccego chwycił się s trony  tych  ostatn ich  i 
w  nagrodę  znakom itych zasług, został m ianow any 
kaw alerem  orderu  Sgo L u d w ik a  i M arechal du  
Cant]). Umarł w 1812 r. Zmarły minister urodził 
się 22go g rudn ia  1792 r. w K orsyce. O dbył n au ­
ki na uniwersytecie  w Pizzie. Za restauracji  p ia ­
stow ał rozmaite posady  w Korsyce, a w 1830 w y­
b ran y  został deputow anym  swego ojczystego mia­
sta. Po  rewolucji lipcowej był prezesem izby 
W Orleans. W  1831 nieutrzymał się przy  w y b o ­
rach  w Korsyce  i dopiero znowu w 1839 wszedł 
do składu  izby, gdzie aż do 1848 zasiadał na ła ­
w k ach  opozycji. W  czasie swej posady  w Orleans 
Abbatucci unikał wszelkiego zetknięcia z rodziną 
B onaparte ,  której jednak  pomimo to, zawsze p o zo ­
stał wiernym. W  roku  1848 w y b ra n y  na  rep re ­
zentanta ludu  po w yborze  xięcia N apoleona p re ­
zydentem  rzeczypospolitej, przyłączył się do jego  
sp raw y  z najw iększą gorliwością. W  roku 1851 
nie w ahał się ani na chw ilę  w przyłączeniu się do 
xięcia prezydenta , i był członkiem kommissji d o ­
radczej, k tóra  po Coup d 'E tn t została m ianow a­
ną. W d n iu  22giin czerwca 1852 r. w k tó ry in  o- 
głoszone zostały  postanowienia  konfiskujące dob ra  
x iążąt Orleańskich, został m ianowany ministrem 
spraw iedliw ości i p iastował tę goduość  aż do śmier­
ci. Abbatucci był członkiem senatu i kawalerem 
wielkiego krzyża legji honorowej; uw ażany  był 
powszechnie  za znakomitego praw nika. Zmarły 
zostawił trzech synów i na js tarszy  był szefem ga­
binetu swego ojca, d rugi je s t  członkiem ciała p r a ­
w odawczego, trzeci znakom ity oficer, ranny  w K ry ­
mie, je s t  pułkownikiem 52go pułku piechoty linjo- 
wej. Pogrzeb  zmarłego ministra odbędzie  się w so- 
b hę.

— M owa lo rda  Palm erston  przy uczcie lo rda  
m ajora  w Londynie ,  musiała się bardzo  anglikom 
podobać , bo francuzom nie podobała  się najzupeł­
niej, a to pomimo entente cordiate, je s t  nieomylną 
n  arą. W a r to  słyszyć jakie to  kom entarze czynią 
na  w yskok  pierwszego ministra przeciw narodom 
’ tóre się zapala ją  do m unduru , szabelki i ostrog.

rzyporninają z tego pow odu  niejedną okoliczność 
z K rym u, o której anglicy pew noby chcieli zupeł­
nie zapomnieć. Rzeczywiście lo rd  Palm erston  po- 
* inien .ostrożniejszym być  co do tego punktu , 
w którym  francuzi bardzo  są drażliwi.

—• Zapew niają  że panna  Rachel w ostatn ich  
dnia badoznała stanowczego polepszenia w swoim 
stanie zdrowia. Ma ona teraz przy sobie sławnego 
dok to ra  Bergonnier, k tórego specjalnością je s t  le­
czenie słabości piersiowych. (Neue Pr. Zeit.)

P E R S J A .
W iadom ości o trzym ane  z Persji w K o n s ta n ty ­

nopolu d ochodzą  do 18 Październ ika .  W  jednej 
części tego  kra ju  panuje  wojna dom ow a, której 
zniszczenia zostały  pogorszone w s k u tk u  napadu  
dwocli band tu rkom anó w. F e rru k  Chan j a k  słychać 
ma hyc p rzyzw any  z E u ro p y  i m ianowany sa d ia -  
zamem, to je s t  p ierw szym  ministrem.

W e d łu g  korrespondencji  dziennika P ays , szach 
z całym  swoim dw orem  wrócił w dniu 14 wrze­
śnia  z letniego pałacu w  E lb e r ra  do Teheranu . 
Położenie kraju, w ed ług  tego listu, było pom yśl­
ne. B a n d y  z K orasan  zostały  należycie ska rcone  
przez w ysłane  przeciw nim w ojska  pod d o w ó d z ­
twem Fersz tud i  Chana. (Pr. S t. Anz.)

S Z W E C J A .

Slokhoim  9 Listopada. N ow o m ianow any  pose: 
f ran cu zk ip an  Mercier, miał wczoraj p ierwsze w s tę ­
pne posłuchanie  u Jego. K. W . Xięeia Regenta.

—  T u te jsza  firma Jo h n  i sp. wzięła na  siebie po ­
życzkę na budow ę kolei rządowej szwedzkiej w w y­
sokości 12 miljonów rubli sr. al pari, z procentem 
5 7 ,  pCt. i am ortyzacją  na la t  czterdzieści.
   (Neue Preussische Ze i tuny).

P R A  YV I)OMÓ YV CA.
B J O GR AF J A CZ Y O P O W I A D A N I E  Z EP OK I  W S P Ó Ł C Z E S N E !

ja/c się to komu nazw ać podoba, 
przez

Hazimicrza Kiijnickicgo.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą  g d a l s z y . )
(P a trz  N e r K ro n ik i 302)

I r  a auget animos, gniew dodaje  odwagi; d r a p a ­
li się więc malcy j a k  mogli po tych  wiotkich szcze­
belkach, miotając na zuchw alca  pogróżki, lecz gdy 
nakoniec now y naczelnik Hilarek Ł opata ,  d o s ię ­
gał kresu pow ietrznego poch o d u  i w ytkną!  głowę 
przez o tw ó r  p row adzący  na poddasze , s taną ł  jak  
w ry ty  u jrzaw szy  obronne s tanow isko  wroga, w y ­
wijającego zręcznie m łynka p rzygodną  sw oją  m a­
czugą, z k tó rą  g łow a pierwszego, co go w tej p o ­
zycji chciał a takow ać, spo tkać  by  się niechybnie 
musiała. H ilarek  nie ła sy  na taki tw a rd y  kąsek, 
dał roz tropnie  n u rk a  i w ycofaw szy  sw ą czubatą 
mózgownicę zpod  promienia nieprzyjacielskiej p a ł­
ki, zatelegrafow ał rezu lta t  g łów nem u dow ódcy  
rekonesansu  przez sp ię trzonych  na  drabinie m a l­
ców. W ła d e k  zw oław szy  tow arzyszów  złożył r a ­
dę i naprzód  poda ł  p ro jek t bom bardow an ia  ob lę­
żonego obłam kam i muru i tynku, lecz gdy  mu H i­
larek  w ydem onstrow al,  że miotający takow e po­
ciski dos ta łby  n a tychm ias t  pa łką  po łbie, cofnęli 
się od zamiaru ochotn icy  i zaniechali demoljowa- 
nia ściennych tynków . N ie można było je d n a k  
puścić plazetr. zniewagi i kontuzji zadanych  kilku 
od jednego, a co gorsza  od  nowicjusza.

—  A, k iedy  juz  mu nic zrobić nie możemy — 
rzekł nakoniec W ła d e k — zrućmyź drabiuę i niech 
siedzi niecnota  ze swemi gołębiami do ju t r a  rana, 
a potem jeszcze dostanie mu się od  x. prefekta. 
Otóż i będzie miał za swoje.

—  Zgoda! zgoda!— w ykrzyknęli  w szyscy  i z ro ­
bili j a k  W ła d e k  powiedział, a naśm iaw szy  się do 
syta, odeszli, życząc mu dobrej nocy.

W  nieprzyjemnem bardzo  znalazł się B olidanek 
położeniu i zw ażyw szy następstw a, gorzko zap la ­
tał; lecz w idok u ra to w an y ch  sw ych  ulubieńców 
pocieszył go w smutku, więc popieściw szy się 
z niemi, zaczął przemyśliwać o spuszczeniu się na 
dół bez drabinki. Zeskoczyć z takiej w ysokości 
uznał za rzecz n iepodobną, cudu  więc po trzeba  
.tyło żeby w yjść  z biedy zcałemi członkami. »Kie- 
dy  t rw o g a  to do Boga« chłopiec zaczął się modlić, 
błagając D ucha  ś. o pomoc, a g d y  w modlitwie 
wzniósł oczy ku  niebu, u jrza ł wiszący na górnej 
belce sp o ry  kaw ał powroza, zostawionego tam  
w idać kiedyś n a  zapas przez dzwonnika. N a  ten 
w idok w stąp iła  w duszę jego nadzieja ra tunku . 
Ściągnąw szy  więc pow róz, uw iązał jeden  z jego  
końców n a d  samym otworem, spuścił drugi na dół 
i obw inąw szy  ręce kawałkam i porzuconej tam s ta ­
rej rogoży, silnie ujął pow róz i z e ś l izną łs iępon im  
na niższe piętro. W p ra w d z ie  pow róz znalazł się 
za krótki, ale odległość od  podłogi piętra nie b y ­
ła  tak  wielka, aby  szczęśliwie je j  nie przebył z rę ­
cznym skokiem. O detchnął,  podziękow ał Bogu i 
puścił  się ku drugiej drabinie, lecz p a t rz y — o zgro- 
żo!— i ta  obalona! Cóż teraz począć? pow roza  u- 
żyć tu ju ż  nie mógł. ale miał pod  ręk ą  drabinę, 
k tó rą  mógł spuścić  i zleźć po niej na dół. Szło 
mu z tem ciężej niż z liną, namęczył się okru tn ie  
nim j ą  ustawił, ale jakoś przy  pom ocy Nieba do-

kazał swego i zdrowo w y d o s ta ł  się z wieży.
Co tch u  ted y  do klassy, ale w net się p rzekonał  

ze ju z  było za późno, i że n ieobecność jego  by ła  
spostrzeżona. Ukazanie się jego  zdumiało tych  co 
byli spraw cam i opóźnienia. Zegnali się i szeptali 
między sobą, nie pojmując jak im  cudem tak  m ały  
chłopiec mógł takiej dokazać  sztuki, łecz x iądz 
prefekt wziął go zaraz na examin i bez tru d u  d o ­
wiedział się odeii całej p raw dy . Chłopiec w yznał 
swoje przywiązanie  do gołębi, opow iedzia ł bitwę 
w  ich obronie, a zamilczał o niegodziwej psocie, 
j a k ą  mu w ypła ta li  przeciwnicy odjęciem drabinek. 
Z apad ł  wnet dekre t skazujący  obie wojujące s t ro ­
ny na całodzienną djetę do karceru.

B o h a te r  nasz przyją ł bez szemrania i zniósł cier­
pliwie zasłużoną karę, podczas g  d y  współwino- 
w ajcy  dąsa li  się i sarkali na n iesp raw ied liw ość  
prefekta, z czego w ynik ła  d la  nich dłuższa w k o ­
zie rezydencja; względem zaś B ohdanka , chociaż 
się nań złościli, nie mogli mu je d n a k  odm ów ić  
św iadectw a ze zuch i p rzytem  poczciwy, g d y  mógł 
a przecie nie chciał w y d ać  ich niegodziwego prze­
ciw niemu postępku. Okoliczność ta  podn ios ła  go 
w ysoko  w opinji szkolnej młodzi. Jeden  W ła d e k  
chow ał doń urazę; wszakże i tego nieco później 
rozbroił, podszepnąw szy  m u czasu lekcji na za­
pytan ie  professora  odpowiedź, k tóre j sw aw oln ik  
znaleźć nie mógł w  swej roztrzepanej głowie. O d -  
tąd  ju ż  Bohclanek wolen był wszelkiego ze s t ro n y  
kolegów prześladowania; nie kochano go, ale sza­
now ano w nim odw agę  i zręczność.

Ojciec nawiedzał go razy  kilka do roku, rozpy­
ty w a ł  o nim u prefekta i p rofessorów , bada ł  s a ­
mego, i po tych  wszystkich  informacjach nie w ie ­
dział czy więcej miał pow o d ó w  cieszyć się, czy 
smucić z je d y n a k a  swego; a gdy  za powrotem do  
dom u żona mu zadaw ała  w tym  względzie p y ta ­
nia, o d p ow iada ł  zakłopotany:

—  A, dalipan  moje z łotko nie wiem j a k  ci opi­
sać konduitę  Dodzia! w gruncie ja k o ś  nic mu n a  
k rzyw dę zarzucić nie mogą. Chłopiec pobożny, 
uczciwy ledwie nie do zbytku , uczy się nieźle, rzad ­
ko swawoli.

A czegóż odeń chcą  więcej?— w ykrzyk iw a ła  
u ra d o w a n a  m atk a— niewiele zapewne ta k ic h  ucz ­
n iów  tam  być. musi!

—  Ot, imość ju ż  po sw o jem u , chciałabyś go 
zaraz w ram ki oprawić, nie czeka jąc  końca  opisu. 
O tóż  j e s t  w nim wielkie ale, ch a rak te r  ch łopca  
dziwny, niezrozumiany, bo to na przemian p okor­
ny  i hardy, miękki i k rnąb rny ,  ho jny  i skąpy , cza­
sem tchórz, inną razą odw ażny  z a  katy, gotów  za­
wsze przyznać się do w iny; n ikogo  z kolegów nie 
oskarży, ale też i nic nie zatai k iedy  się go prze 
łożeni pytają, rznie p ra w d ę  każdemu w  żywe oczy” 
nie pom yśliw szy co z tego w yniknąć  może, i d z iw  
że się te raz  imość, ze narobił  sobie n iep rzy jac ió i  
kupę między uczniami, przełożeni zaś ch łodno, 
ja k b y  przez zęby go chw alą , dając  do zrozum ie­
nia, że nie zupełnie nim są  zadowoleni. A  m ó w i­
łem, że tak  będzie— a kto temu winien?— D a libóg  
że nie ja!

Ale pani R acka z ta joną  w  sercu rad o śc ią  s łu ­
chała mężowskiej skargi, a to w szystko  co on  
w synu  nazyw ał wadą, było w  je j  oczach r ę k o j­
mią p ięknych przym iotów duszy. I  p rzek o n y w ała  
się o tem coraz bardziej za każdą B o h d a n k a  czasu  
wakacji bytnością, a podczas g d y  ojciec nie m o­
gąc  mu w p a k o w a ć  do głowy reguł polityki, gn ie­
w a ł się i z przekąsem nazyw ał go p raw d o m ó w n ą  
bo to p od ług  niego znaczyło głupiec) k iedy  u  s ą ­

siadów, a bardziej jeszcze u  sąsiadek, nasz b o h a ­
te r  uchodził za nie dość  grzecznego ch łopaka , 
przeto iż każdemu i każdej nie nadskakiw ał i po  
rękach  nie całował, j a k  inni jego  wieku na para-  
fji czynić to zwykli, a nadew szystko , że zawsze 
powiedział co m yśla ł— matka^tym czasem  cieszyła 
się w  duszy z jego p ros to ty  i naturalności, zachę­
cała go do w y trw an ia  w  miłości p ra w d y  i g łu ch a  
na w szystkie  przeciwne zdania, rokow ała  sw em u 
Bodziowi powodzenie, a sobie żeń pociechę i 
wsparcie.

IV .
W inn iśm y  tu  d o d ać— cośmy w poprzedzającym  

rozdziałku opuścić musieli —  iż odda jąc  je d y n a k a  
swego do szkół, p. Racki, w ierny  swemu sy s tem o ­
wi oszczędności, k tó ry  s ta ra ł  się ile można godzić  
z polityką, szukał pilnie dom u gdzieby go umie­
ścił bezpiecznie, przystojnie i tanio. O dża łow ał 
parę  bu tów  na  w ędrów kę  po mieście w  tym celu  
i d ługo mu się nie udaw ało , aż nakoniec p. F e ru l-  
ski po dawnej znajomości poradził m u u lo k o w a ć  
syna  u  pani Broźkowej, nie majętnej w dow y, k tó ­
r a  o d  la t  siedmiu w naję tym  d w o rk u  na przedmie-



ściu przy jm ow ała  uczniów n a  stół i mieszkanie. 
B yła  to kobieta p racow ita  i zręczna, potrafiła więc 
sobie zjednać protekcję  u  prefekta  i professorów  
pow iatow ej szkoły i miała zawsze po kilku lo k a ­
to rów . D o  niej przeto u da ł  się i pan  Racki, a po 
krótkiej rozmowie i obejrzeniu lokalu, znalazłszy 
gospodynię  rozsądną, izdebki schludne, a cenę 
przystępną, um ówił się raz p ierw szy w życiu bez 
ta rgu  i B o h d a n k a  pod  opiekę pani W eroniki Broź- 
kow ej z zupełnein swem zadowoleniem oddał.

N o w y  mały sto łow nik  zab ra ł  w net znajomość 
ze współmieszkańcami dw orku , a naw yk ły  do 
skrom nej s t raw y  i tw ardego  posiania, było mu 
tam  p o d  m aterja lnym  względem nie gorzej jak  
w  domu; co do tow arzystw a, miał wprawdzie  czte­
rech  szkolnych koleżków, lecz różnych  wcale od

b y ł  wi- 
B ohd  an-

niego charakterem , hum orem  i skłonnościami: j e ­
den bowiem by ł  w ieru tny  psotnik, drugi ponury 
złośnik, trzeci kłamca, plotkarz, a czw arty  d o b ro ­
duszny  leniwiec i niechluja. Do żadnego więc 
z mcii nie mógł nabrać  serca, a serce jeg o  po trze­
bow ało  współczucia, instynktowie szukało drugie­
go, co by  się z niem mogło zespolić głodkiem uczu­
ciem przyjaźni. T a  potrzeba  zwróciła jeg o  uwagę 
na  córeczkę p. Brożkowej, Justysię , lubo to dzie­
cko nie miało w sobie nic bardzo  pociągającego.

Jus tys ia  m łodsza  cżterraa la ty  od B ohdanka , 
nie by ła  i nie obiecywała być kiedyś piękną: ry sy  
je j  bladej tw arzyczki acz nieregularne, b y ły b y  d o ­
syć mile, g d yby  je  ożywiała dziecinna w esołość, 
oczy duże ciemno błękitne, miały chwilami wyraz 
czułości, lecz najczęściej wzrok dzieweczki by ł o- 
bojętny, lub  u tkw iony  w ziemię. U biór ubogi i za­
niedbany, często naw et b rudny , włos długi, gęsty
lecz źle uczesany, odejmował jej do reszty wdzięk 
dziecinnego wieku, a hum or n ierów ny, kap ryśny , 
wcale się nie p rzyk łada ł  do zrobienia z niej miłej 
tow arzyszki d la  mieszkających z nią p o d  jed n y m  
dachem malców. T o  też w y jąw szy  B ohdanka ,  m ia­
ła  co znosić od wszystkich, dob ro d u szn y  naw et 
leniwiec w ychodził  czasem ze swej apatji, by jej 
p rzykre  powiedzieć słów ko. N a  to zaś w szystko 
m atka  mało się zważać zdawała, bo zajęta od r a ­
na  do nocy pracą, a mając do pom ocy jed n ę  ty l­
ko dziewkę, sam a i kuchnią  i praniem bielizny u- 
czniów czynnie za jm ow ać  się musiała, a tak , d la  
macierzyńskich obow iązków  rzeczywiście bardzo  
mało je j zostawało czasu.

Z razu B ohdanek  czuł do Ju s ty s i  j a k b y  odrazę, 
lecz pow oli oswoił się ja k o ś  z dziwacznym h u m o ­
rem dzieweczki, a nie spo tkaw szy  w niej innych  
w ad  jej wieku, owszem spostrzegając  przelotne 
oznaki dobrego, czułego serca, zaczął się lepiej u- 
p rzedzać o je j  charak terze  i postanow ił zbliżyćsię 
do niej i ug łaskać  dzikawe to stworzenie. N iezra-  
źając  się przeto początkowym  niepowodzeniem 
sw ych  zabiegów, nie u s taw a ł  w nich i cierpliwie 
znosił w ybryk i h u m o ru  małej dziwaczki. Takie  
pos tępow anie  nie mogło na jej um yśle  nie zrobić 
w prędce  wrażenia. Było w niem coś d la  niej no­
wego, niezwyczajnego, coś miękcząeego je j  u p o -

I się jeszcze i teraz bez kozery, ale postęp  
• doczny. chociaż d o tąd  dla  jednego  ty lko 

ka dzieweczka by ła  trochę  inną niż przedtem, dla 
drugich  zaś zawsze tą  samą.

Zachęcony tym, lubo bardzo pow olnym  postę­
pem, m łody mistrz podw oił usiłow ania  i cały czas 
jak i mu pozostaw ał od  nauk, obracał na ksz ta łce­
nie swojej w ychow anki.  P rzyzw ycza jony  w d o ­
mu pod okiem czułej matki do wielkiego ochędó- 
s tw a  i po rządku , w idział z przykrośc ią  w Ju s ty s i  
p rzyw ykniecie  do n iech lu js tw a i nieładu i wiele 
go kosztowało pracy nim na niej wymógł, że się 
nie okazyw ała  inaczej j a k  um yta , uczesana i źe su ­
kienki swe strzegła  od plam i pomięcia. K iedy  raz 
p ierw szy stanęła  przed nim z tą  zmianą w zwierz­
chniej swej postaci, u rad o w an y  B ohdanek  po s ta ­
wiwszy ją  przed  zwierciad< łkiem rzekł:

—  P rzypa trz  no się sobie Justysiu!  jakeś  teraz 
ładna, zdajesz się nie ta coś była.

Dzieweczka uśmiechnęła się z upodobaniem  i 
w rodzona  kobietom chęć być p iękną rozbudziła  
się w niej tejże chwili. O d tą d  ju ż  sam a się w p ra ­
wiała do o chędos tw a  i po rządku  około  siebie, a p. 
B roźkow a dziwiła się pa trząc  na tę zmianę i m ó­
wiła:

—  Ot, nie spodziew ałam  się żeby z niej kiedyś 
by ła  strojnisia, a to ju ź  błazniea zaczyna się m u­
skać.

Lecz j ą  za to  pochwaliła , co znowu było niespo­
dzianką dla Justysi,  nie słyszała  bowiem do tąd  
z ust  matki za cokolwiek dla siebie pochw ały .

B ohdanek  miał ju ź  w swej dziecinnej głowie u- 
łoźony planik przerobienia Ju s ty s i  na grzeczną 
dziewczynkę i nie po trzebow ał na to wielkich wy- 
sileń rozumu, w świeżej mając pamięci t ryb  jak im  
go m atka  od m aleństw a prowadziła . (d. c. n.)

D O N I E Ś  I E S I  A.
X ięgarn ia  H. NATANSONA przy  ulicy K rak ow sk ie -  

Przedm ieśc ie  N ro  442  na l e m  pię trze , o trzym ała  na 
sk ład  g łów ny  dzieło p o d  napisem: Ikonografia (z ar- 
cheologji ogólnej) p rzez  Józefa  Ł ep k ow sk ieg o  cz łonka 
tow. nauk. K ra k  archeol.) (z trzem a  tablicam i rycin), 
8ka  W a rszaw a ,  1857. Cena kop. 60. N ab y ć  rów nież  
m ożna w x ięgarniach W a rszaw sk ic h  i na  p row inc ji  po 
te jże  samej cenie. (N er  4 6 7 .— 1).

rek, łagodzącego draźliw ość nerw ów . M atki się 1
bała , więc machinalnie spełniającjej rozkazy, zno ­
siła polajanki i p oku ty  w milczeniu, ale bez po k o ­
r y  i żalu; m ałych loka to rów  nienawidziła i podług  
sił o ddaw ała  im psotę  za psotę, zB ohdank iem  by ­
ła  z razu oziębia, kapryśna , niedowierzająca, po 
niejakim zaś czasie je d n y m  rzutem przywiązała się 
do niego, ale d łu g o  jeszcze to przywiązanie prze­
p latane byw ało  paroxyzmami porywczości i dzi­
w actw a.

W ie le  z tej s trony  miał do znoszenia nasz b o ­
ha te r  i nieraz cierpliwość jego  omal się nie w yczer­
pała, ale gdy  w Jus tys i  przechody ze złego na do ­
b ry  h u m o r  były  zwykle  skore, więc i on w racał 
do sw ych  uczuć ku dziwaczce. P o  kd k u  miesią­
cach na przemian zgody między niemi i niesnasek, 
chłopiec zaczął b rać  górę nad  dziewczyną, ra d y  
jego  zaczęły zw racać  je j  uwagę, przestrogi ją  wyru­
szać, p ro śb y  trafiać do  je j  serca. Nie obchodziło

Towarzystwo drogiżclar-Hej W ar- 
s z a w s k o - I *  r t e ń s f e i e j . —  Stosow nie do 
§ § 15 i 16 u s ta w y  to w arzy s tw a  N a jw y ż e j  w  dniu 
28 września (10 października) r. b. zatwierdzonej, 
w zy w a  w szystk ich  k tó rzy  udzielili podp isy  na  
akcje, o wniesienie op ła ty  r.a p ierw szą ratę, 
xv sumie dziesięć rubli srebrem na 

jednę akcję, 
a to w’ przeciągu czasu od dn ia  28 l is to p ad a  (10 
grudnia) do 8 (20) g rudn ia  1857 r., bądź  w p ro s t  
do kassy  głównej to w arzys tw a  w  W a r s z a w i e ,  
w' dw orcu  kolei żelaznej, bądź  do k assy  to w arzy ­
s tw a  banku  szląskiego (scklesischer Bank-cerein) 
w W roc ław iu , za o trzymaniem przepisanego tym ­
czasowego kwitu, czyli poświadczenia  na akcję .— 
W a rs z a w a  dnia 21 października (2 l is topada) 
1857 r. (Ner 455.— 3).

TowarJiystivo drogi żelaznej W«r- 
szsmskO” ISydjsoskiej . - —Stosow nie  do § §
15 i 16 u s t a w y  t o w a r z y s t w a  N ajw y żej  w  dniu  28 
W rz e ś n ia  (1 0  p a ź d z i e r n i k a )  r. b. zatw ierdzonej, 
w z y w a  w s z y s t k i c h  którzy udzielili podp isy  na a k ­
c je ,  o w n ie s i e n ie  o p ł a t y  na  p ierw szą ratę,
w sumie dziesięć rubli srebrem ua 

jedną «kcję,
a to w przeciągu czasu od dnia 28 l is to p ad a  (10 
grudnia), do 8 (20) grudn ia  1857 r., bądź  w p ro s t  
do kassy  głównej to w arzystw a , w W arszawie, 
w  dworcu kolei żelaznej, bądź do kassy  to w a rz y ­
s tw a banku  szląskiego (scklesischer Bank-veretri) 
w W rocław iu , za o trzymaniem przepisanego ty m ­
czasowego kwitu, czyli pośw iadczenia  na  akcję. 
Od op ła ty  obecnej liczyć się będą  p r ocenta, na
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rzecz akcjonarjuszów, w  stosunku  5 od sta  rocz­
nie, od dnia  28 l is topada  (10 grudnia) 1857 roku. 
W arszaw a  dnia  21 października (2 lis topada) 
1857 r. (Ner 4 5 6 . - 3 ) ,

Mu aasrułzi r j  . wy r o l u i  i r y l Mi na f n  t:y wi l uwi fo  <jub.  W a r s z a w s k i e j  
w  W a r s z a w i e ,  z  d n i a  18 ( 3 0 )  c z e r w c a  1 8 3 7  r . ,  s p r z e d a n e  b ę d ą  
w  w y d z i a l e  3«,i<n t e g o ż  t r y b u n a ł  i, w- W a r s z a w i e  p o d  o t e i n  5 4 9  
p o s i e d z e n i a  s w e  o d b y w a j ą c e g o ,  w  d r o d z e  d z i a ł ó w  p o  R u d o l f i e  
O h m  o g r o d n i k ; ! ,  n a s t ę p n e  I U U E ł t U C ' M O U I O S C ! M  "  o l -  
s k i e m i  r o g a t k a m i  p e ł n i o n e :  t )  Mr 3 0 3 6  f r o n t e m  d o  u l i c y  W o l ­
s k i e j  s t o j ą c a ,  k t ó r e j  z n a j d u j e  s i ę  w i e l k a  s o l a  d o  za ba w'  p u b l i ­
c z n y c h  i o g r ó d  o b s z e r n y ,  z a w i e r a j ą c y  p r z e s z ł o  9 0 0 0  s z t u k  u r z e w  
o w o c o w y c h  i k r z e w ó w  e x o t y c z n y c h .  O b e j m u j e  1 9 8 , 1 9 8  ł o k c i  
k w a d r a t o w y c h ;  t e r m i n  s p r z e d a ż y  o z n a c z o n y  n a d z i e ń  14 ( - 6 )  
l i s t o p a d a  1,857 r. g o d z i n ę  4 ą  po  p o ł u d n i u .  S z a c u n e k  p r z e z  b i e ­
g ł y c h  w y n a l e z i o n y  j e s t  n » r - .  2 8 , 1 0 0  k o p .  3 2 ,  o d  c z e g o  l i c y t a c j a  
s i ę  r o z p o c z n i e .  V a d i u m  r s .  1 5 0  ) .— 2 )  Mr 3112<i  f r o n t e m  d o  u l i c y  
W o l s k i e j  s t o j ą c a ,  z f o z o n a  z d o m u  m i e s z k a l n e g o  z d r z e w a  n a  
p o d m u r o w a n i u  i z a b u d o w a ń  g o s p o d a r s k i c h ,  t u d z i e ż  z o g r o d u  
w a r z y w n e g o  i o w o c o w e g o ,  w  k t ó r y m  r ó ż n y c h  d r z e w  p r z e s z ł o  
5 0 0 9  s z t u k .  O g r ó d  t e n  o b e j m u j e  ł ą t  z n i e  z z a b u d o w a n i a m i  ł o k c i  
k w a d r a t o w y c h  1 3 0 , 1 2 4 .  L i c y t a c j a  o z n a c z o n a  na  d z i e ń  13 ( 2 7 )  
l i s t o p a d a  1 8 5 7  r. g o d z i n ę  4 t ą  z p o ł u d n i a ,  r ozpo cz n i e*  się o d  s u ­
m y  p .  1 6 , 0 0 3  k o p .  65 .  V a d i u m  r s .  1 0 0 0 — 3 )  Mr 31 12Ó,  < ży l i  
w e d l e  t a r y f y  mi t  j . skićj  3 l  l i c .  f r o n t e m  d o  u l i c y  M ł y n a r s k i e j  s t o -  
j ą c . a ,  s t a n o w i ą c a :  o j j r o d  w a r z y w n y  i o w o c o w y ,  o b e j m u j ą c y  
3 0 0  s z t u k  d r z e w  r ó ż n y c h  r o d n a j n y r h  i n i e r o d z n j n y c h  w  s z k ó ł ­
k a c h  i 2 8  z a g o n ó w  s z p a r a g ó w  n a j w y b o r n i e j s z e g o  u r z ą d z e n i a ,  
o b e j m u j e  ł o k c i  kw a  i r . i tow y < h 5 0 , 5 6 1  L i c y t a c j a  o z n a c z o n a  z o ­
s t a ł a  n a  d i i e ń  16 ( 2 8 )  l i s t o p a d a  1 8 5 7  r. g o . ' z i u e  4 lą z P o ł u d n i a ,  
r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  r s .  6 0 3 3 .  V a d i u m  rs .  3 0 0  l i l i ż s z e  w i a ­
d o mo ś ć *  p o w z i c ś ć ,  o r a z  w a r u n k i  s p r z e d a ż y  p r z e j r z e ć  m o ż n a  w  
k a n c e l a  j i  p i s a r z a  t r y b u n a ł u  w y d z i a ł u  3 g o  i u J ó z e f a  K a r p i ń s k i e ­
g o  p a t r o n a  w  W a r s z a w i e  p o d  n r e m  2 2 3 6 3  z a m i e s z k a ł e g o ,  s p r z e ­
d a ż  t e  p o p i e r a j ą c e g o .  ( M e r  160. — 2 . )

S ą  do sp rzed an ia  z wolnej ręk i  D j O  MB R  A
ziem skie z czterech] folw arków
I k ilku  w si sk ład a jące  się, ogólnej p rze s t rz en i  
w łó k  290, czyli d iesiatin  4457  obejm ujące , w  której, 
j e s t  lasów m órg  3 ,024  czyli diesiatyn 1547, w  okolicy 
m iasta  P io t rk o w a  po łożone,  a p rzez  k tó re  p rz e c h o d z i  
kolej żelazna. B liższa w iadom ość  w  kancelar j i  a d w o ­
k a ta  W ro tn o w sk ieg c  p rz y  ulicy M iodow ej,  w  d u m a  
L ip k au a .  (Nerj[430.— 2)._____

( N e r  3 8 0 . — 1 0 . )

Obszerna IPOSSESJ A w W ar­
szaw ie około  3 0 ,0 00  ło k c i  k w ad . obe jm u­
jąca , w  cen tra lnym  punkcie  miasta, z znaczną 

p o ż y c z k ą  bu d o w lan ą  na ro k  p rzy sz ły  zapew nioną,  m o­
że b yć  obecnie  z wolnej ręk i sp rzed an a  całkow icie  lub 
w  częściach, p o d  ko rzy s tnem i dla nab yw cy  w a ru n k a ­
mi. Z yczącv  w ejść w  ten in teres ,  zechcą  sią zgłosić  
w p ro s t  do właściciela dom u N ro  543 p rzy  ulicy D łu ­
giej, bez  po ś red n ic tw a  osób trzec ich ,  a mianowicie fa­
k to rów , k tó rzy  szuka jąc  ty lko  osobiste j korzyści ,  zw y­
kle  w  b łąd  w p ro w a d z a ją  s t rony  in te resso w an e  i u t ru ­
dniają  sk u tek .  (N er 458 .— 2).

N a  zasadzie w y ro k u  try b u n a łu  cywilnego gubern j i  
W arszaw sk ie j  w  W arszaw ie ,  sp rzed a n ą  zostanie w d ro ­
dze działów m ają tku  po F ry d e ry k u  K iesew e tte r  p o z o ­
stałego, w  dniu 18 (30) l is top ada  r. b. o godzinie 4ej 
z p o łud n ia  w w ydzia le  l s z y m  tegoż t ry b u n a łu  p o d  
N rem  549 posiedzenia  swe odbyw ającego ,  jliiERU- 
C l l t l J ł l O Ś Ć  N ro  1284, frontem p rzy  ulicy No- 
w y -Ś w ia t  za I z b ą  O b rach u n k o w ą  sto jąca, obejm ująca  
g ru n tu  łokci kw ad . 5141. O szacow ana  na  rs. 9180 
kop. 25. V adium  rs. 750. Bliższe w iadom ości pow ziąść  
oraz w a run k i  sp rzedaży ,  prze jrzeć  m ożna w kancelarji  
p is a rz a  ą rybunału  w ydzia łu  Ig o  i u Józefa  K a rp iń sk ie ­
go p a tro n a  w W a rszaw ie  p o d  N rem  22 3 6 b  zamieszka­
łego, sp rzed aż  tę p o p ie r a ją c e g o .  (N er 46 1.— 2).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Brzozowski K o n ra d  ob. 

z W y lez in a  n r  114, Bąko- 
wski Ign. ob. z Skom lina 
n r  634, Brzozowski Z enon  
ob. z K o b ry ń c a  n r  634, 
Ciemniewski J a n  ob. z B o ­
ro w a  n r  584, Gościfnski 
W ła d .  ob. z P e te r sb u rg a  
n r  545, Jabłonowski Rom. 
ob. z G ow arczo w a  n r 4 1 3 ,  
Kamiński Lud. ob. z G ó­
r e k  Bożych n r  603, Kacz­
kowscy J an  i Antoni ob. 
z Osin n r  601, Krasiński 
W inc. ob. z Siemienia nr 
.1245, Skarżyński Alfons 
ob. z S tudz ień ca  n r  613, 
Trawiński And. ob. z D łu- 
g o jew a n r  625, Andrzejko- 
wicz W ła d .  ob. z D rezna  
n r  625, Szczepanowski Sta-

muzynisław  p ro fesso r  
z Berlina n r  634.

WYJECHALI Z WARSZAW 
Chrzanowrki Teofil ob. 

do D rw alew a, Ciechomski 
W ik to r  ob do  P u ł tu sk a ,  
Dembiński jT y tu s  ob. do 
N ies tem po w a  , Kapliński 
Jul.  ob. do Jas trzęb ia ,  Mo­
szczyński K on s t .  ob. do 
K ło nó w k a , Pniewski Paw. 
ob. do Szczawina, Trąb- 
czyński K onst.  ob. do O- 
drzy  w ołka  , Chmyzowski 
S ew ery n  ob. do P a ryża ,  
Hołyński D ym itr  obyw. 
Jose Quinones de Leon p u ł­
kow nik  w ojsk  h iszpańskich
do P a ry ż a , \lecki W ojc iech  
nadleśniczy do Poznania, 
Woroniecki Mikołaj radca 
s tanu  do P a ry ża .

.—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do  W a rs z a w y  koleją  żela­
zną  osób 328, w y jech a ło  303. ____  ___ _

T E A T R  W IE L K I.  Ju tro : Paquila.— C z ę ść  opery

Sprostowanie. —  W  nrze 281  K roniki,  vr korrespon- 
dencji z R ów nego , zaszła pom yłka .  W ym ien iony  tam 
że m arsza łek  pow ia tow y  Rówieńsk i,  j e s t  J W .  Zaleski 
nie zaś Zaleski, j a k  to  b łędnie  w y d ru k o w an o .

W  d r u k a r n i  ,1. U g r a .  - - W o l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  du i a  G G S )  L i s t o p a d a  1 8 5 7  r. — S t a r s z y  e o u z o r . F. Sobieszc& afli’ii.


